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Trzeci rekord portów
■zyskany w listopadzie

Oprócz rekordowego przeładunku 
towarów eksportowych i drobnicy w 
•ubiegłym miesiącu w portach Gdyni 
i Gdańska była również rekordowa 
ilość bander. Ogółem w tym miesią­
cu zawinęły statki 17 państw. Były’ 
reprezentowane bandery: szwedzka, 
fińska, amerykańska, angielska, nor- j 
weska, duńska, holenderska, raaziec- j 
ka, francuska, włoska, grecka, karta- 
dyjska, szwajcarska, panamska, peru­
wiańska i oczywiście polska.

« i /  > / * ;•% C m n 4 a  3  m  ł o ś *

GŁOSWyGRZEZit
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

R oki G DA ŃSK, GDYNIA —  NIEDZIELA, 21 GRUDN IA 1947 R. Nr 185

na notę rządu francuskiego
Napad na liceum polskie w Paryżu
Czy są to nowe prowokacje gauilistów?

PARYŻ, 26.12.

491.740 ton cukru
tlały cukrownie
o k ręg u  g d ań sk ieg o

Zjednoczone cukrownie okręgu 
gdańskiego wyprodukowały w bieżą­
cej kampanii 407.740 ton cukru.

Na podstawie dokonanych obliczeń 
tegoroczny plan produkcji przekroczo 
ny będzie o 15 procent.

Przed kilku dniami Afa|^«j,a Francuska w Warszawie prze­
siała do Ministerstwa Spray? £  «graniczny eb notę, protestującą prze 
ciwko niektórym ustępom przemówienia wicepremiera Gomułki, przed 
stawiciela Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej na
Kongresie PPS we Wrocławiu oraz przeciwko niektórym artyku­
łom w prasie polskiej, oświetlającym zagadnienia, związane z lik­
widacją strajku we Francji.

Ministerstwo i rzecz jasna, za poglądy te nie mo­
gą ponosić odpowiedzialności.

Rząd Polski podziela całkowicie 
pogląd, że stosunki między Polską 
i. Francją powinny być jak najbar­
dziej przyjazne i bliskie.

(PAP). Na gmacł, Następnie zapytano Gilowską ja- 
h«fum polskiego w Paryżu', ¡nieszro» kie organizacje znajdują się na Ave-
ey się przy ul. Lotta 5. dokonano brti i nue Victora Hugo Nr 59 czy tam by 

jfalnego napadu, który — jak wynika i wała Pod tym adresem znajduje sto 
¿agtuaiezr z zeznań naocznych świadków — niejRada Narodowa Polaków we Francji, 
— mi ał  charakteru rabunkowego, tece 1 skupiająca kilkadziesiąt organizacji na 

polityczny. szego wychodźstwa,
W poniedziałek 15 grudnia o godzi- Napastnicy wykazali dość dokładną

odpowiedzi

Ministerstwo Spra w 
nych stwierdza, że ukazujące się 
licznie na łamach prasy polskiej
wyrazy sympatii dla narodu fran- ¡nie 10 wieczorem, kiedy 
cuskiego świadczą dobitnie o tym, ! mieszkający w bursie, ktjóra znajduje 
że pogląd ten podzielany jest rów- w gmachu liceum, już spali, dał
nież przez szeroką 
ńą w Polsce.

opinię publiez-

Polska fioła
o b s ł u g u j e  
coraz w ię c e j portów

V/ ciągu ostatnich miesięcy polski 
tonaż handlowy7 wciąga w orbitę 
•wych rejsów coraz większą ilość por 
tów. Polskie statki zawijają do coraz 
to nowych portów w Ameryce, Afry 
oe. na Środkowym i Bliskim Wscho­
dzie.

Trampy uzyskują ładunki do no­
wych portów w Zachodniej Europie. 
Między innymi polski tonaż rozpoczął 
ostatnio obsługę ładunków do portów 
Ameryki Środkowej.

W
Spraw Zagranicznwch wystosowa­
ło do Ambasady Francuskiej notę 
następującej treści:

W  odpowiedzi na notę Ambasa­
dy Nr 555 z dnia 15 grudnia 1947 .r 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ma zaszczyt zakomunikować, co na­
stępuje:

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych, 'uważając za niecelowe wda­
wanie się w dyskusje nad meritum
przemówienia, Wygłoszonego przez 7 ■ , 4 r  ,
p. Władysława Gomułkę we W ro- | L a w i e  15 proc. członków 0 6 1 popiorą „ t a  Uuvne re ‘
cławiu w dniu 14 gcudma 1947. r. ] PARYŻ. 20.12. (PAP). Po burzli- 
na, ijęzdzie . olskiej Partii Socjali- jwych dwudniowych obradach na kra 
stycznej pragnie stwierdzić, że aa jowym zjeździe „Force Ouvrière1' wy 
zjeździć . tym p. Gomułka wystę- i Powiedziano się za wystąpieniem z 
pował jako sekretarz generalny > 1  G®T * tworzeniem odrębnej centrali 
przedstawiciel Komitetu Centralne­
go Polskiej Partii Robotniczej.

się słyszeć dzwonek. Drzjwi otworzyła 1, 
żona woźnego liceum, Do wnętrza
wtargnęło 4 mężczyzn uzbrojonych w 

;! rewolwery. Podczas gdy; jeden z m - 
Ministerstwo Sprą.w Zagranicz- j pastpików przyłoży! rewolwer do piei 

nych korzysta z okazji, aby Amba-j si woźnej, drugi wyrwał jej z rąk pęk 
sadzie Francuskiej w Warszawie i kluczy, zapytując równocześnie o na- 

.  • . izwisko właścicielki gmachu, któraprzesłać wyrazy niezmiennego sza- ‘
1 runku.

Joubaux próbuje rozbić jedność
francuskiego ruchu zawodowego

Prasa polska reprezentuje i roz­
wija poglądy różnych odłamów de­
mokratycznej opinii publicznej na 
zagadnienia międzynarodowe i w 
tej swojej działalności i krytyce 
nie moie być krępowana przez 
pcóskłe władne państwowe, które.

j-związkowej. Za rozłamem głosowało 
15 federacyj związkowych i ' 37 unii 
departamentalnych, przeciwko — fe­
deracja wychowania narodowego i 4 
grupy departamentalne. Wstrzymały 
się od głosowania 2 grupy federalne 
i 14 unii.

Następujący działacze Force Ouwie 
re byli dotychczas członkami Biura 
CGT. Jouhaus, Bothereau, Neumayw, 
Dełamarre i Boutsan Guet.

Uchodzi za pewne, że do nowej cmi

Nowy rozkład pociągów
po zakończeniu budowy mostu w  Tczewie

tr&li przystąpią tzw. związki autono­
miczne, . a ponadto istnieje możliwość 
porozumienia z, chrześcijańskim;

uczniowie znajomość również adresów organiza- 
eji, andersowskićh. pytając się Gilow­
skiej, c z y  słyszała o instytucjach na 
ulicach Castiglione i Vincennes, gdzie 
te organizacje rzeczywiście sie znaj­
dują

Nazajutrz kierowniczka administra 
cyjna liceum — Spiżówska, złożyła 
meldunek w najbliższym komisariacie 
policji. Komisarz policji — Sabaut, o- 
świadczył, że o napaści dowiaduje się 

¡jest Francuzka — Markiza Łetrąge dopiero od p. Spiżewskiej.
I Wkrótce potem napastnicy za trzy- , -- 
| mali trzech uczniów, którzy schodzi- 
| li na dół, i rozkazawszy im pa franco 
i sku podnieść ręce do góry — ustawili 
? chłopców pod ściana. Podczas gdy je 
i den z mężczyzn pilnował uczniów, po 
¡zostali trzej skierowali się na piętra, 
j Na drugim piętrze, bandyci sterrory 
¡zowaii rewolwerami nauczycieli li­
ceum Gilowską i Dębskiego 

Następnie napastnik' zamknęli 
wszystkich zatrzymanych, których licz 
ba wzrosła w międzyczasie o kilku 
chłopców, w -jednym z pokojów Na­
uczycielkę Gilowska i woźnego Jamro

związkami zawodowymi, Siły liczebne ża. poddano szczegółowej indagacji Z 
Fop.ee Ouyriere w łonie CGT sięga- zadawanych pytań- wynikało, że napa
ją 15 proc., zrzeszonych.

Dziennik „Ce Soir“ podkreśla, ze „  , , . . . . .
właściwymi sprawcami rozłamu «  meblowan.a oraz ze, posiadał, pewne

niey orientowali się dokładnie w roz­
kładzie domu, w szczegółach jego u-

są
Błum, de Gaulle i Amerykanie, któ­
rzy w tym celu delegowali specjalnie 
do Francji Jhmesa Carey‘a. W piątek 
wieczorem rozpoczęła się konferencja 
Komisji Administracyjnej CGT, któ­
rej decyzji oczekuje się ze specjalnym 
zainteresowaniem w związku z no­
wą sytuacją.

Plan Mayera w parlamencie

informacje o organizacjach polskich 
w Paryżu.

Napastnicy dopytywali się o kasę 
oraz o to, czy nie zawierała ona o- 
prócz pieniędzy również jakichś pa­
pierów Czy dokumentów.

do Prezydenta RP
Prezydent R. P. Bolesław Bierut o- 

trzymał następującą depeszę: 
i „Pierwszy krajowy zjazd robotnl- 
; ków i pracowników państwowych go- 
1 spodarstw rolnych, podległych Mini- 
sterslwu Rolnictwa i Reform Rolnych, 
zebrany w prastarym grodzie polskim 
Szczecinie w dniu 17 grudnia 1947 t. 
przesyła Ci, Obywatelu Prezydencie 
szczere. gorące pozdrowienie.

Zjazd zapewnia że państwowe go­
spodarstwa rolne dołożą najwięk­
szych wysiłków i rozwiną szeroką ak­
cję współzawodnictwa, by w walce a 
wyższy plon w ścisłym powiązaniu t  
wielomilionową rzeszą indywidual­
nych gospodarstw chłopskich wyko­
nać zadania, postawione przez 2-Ietni 
pian gospodarczy".

W dniu 23 grudnia rozpocznie się 
ftała komunikacja przez nowoołwar- 
ty most kolejowy w Tczewie. Do 
chwili wykończenia drobnych dodat­
kowych robót w postaci nawierzchni 
końcowych nitowań i robót zabezpie 
czających ruch pociągów będzie się 
odbywał tylko od godz. 15 po połud­
niu do 3 rano.

Jako pierwszy przejdzie przez most 
w Tczewie pociąg Nr 621 w relacji 
Gćtynit — Warszawa. Odjazd z Gdy­
ni 17.23, przyjazd do Warszawy 5 
rano, natomiast odjazd z Warszawy 
9.30, przyjazd do Gdyni 20.16. Czas 
trwania podróży zostanie skrócony 
o 2 godziny. Bieg pociągu Nr 21 — 22 
relacji Wejherowo — Tczew przed­
łuża się do Elbląga. Odjazd z Tcze­
wa 15.35, przyjazd do Elbląga 17.12.

Z Elbląga ten sam pociąg odjeżdża 
13.48, do Tczewa przyjeżdża 15.25.

Na odcinku Malborg — Elbląg uru­
chomione zostaną dwie pary pocią­
gów Nr 825 — E2o j  327 — 828. 2 
Elbląga pociągi powyższe będą od­
chodziły o godz. 16.43 i 21.35. Z Mai 
borga odjazd 8.38 i 20.20. Wobec .po­
wyższego /.ostał skasowany ha od­
cinku Malborg — Elbląg pociąg Nr 
832 —- 824 oraz poeiąg Nr 642 — 
643. Pociąg Ńr 4733 — 643 na
odcinku Malborg — Lisewo zo­
staje z dniem 23 grudnia również ska 
sowariy. Pociąg osobowy Nr 1621 — 
1622 relacji Olsztyn — Malborg' przed 
łuża się do Tczewa, a pociąg Nr 651 
— 652 przedłuża się r. Lisewa do 
Tczewa przyjazd do Tczewa 20.55 
odjazd 31.41.

Wybory do Rad Robotniczych
w republikach radzieckich

PARYŻ, »0.12. (PAP). Francuska 
Rada Ministrów zatwierdziła vo«ti- 
tecańe plan finansowy' ministra 
Rene Mayera. Han ten przedstawio­
no natychmiast Zgromadzeniu 1 Na­
rodowemu* gdzie dyskusja rozpocz­
nie się prawdopodobnie w sobotę, 
po przyjęciu projektu rządowego 
przed komisją finansową.

Omawiając szanse uchwalenia 
przez Zgromadzenie : NarodóWe pla­

nu,' dzienniki podkręcają, i* 9ro- 
jestó miftiktra M-ayóta u z j^ ą  ' głosy 
socjelistów, MRP i części radyka­
łów. Komuniści będą głosowali 
przeciw projektowi, uważają oni 
bowiem, że plan rządowy nie gwa­
rantuje zdolności nabywczej płac

Most w Tczewie wybudowaliśmy sami
pracą rąk polskiego robotnika i inżyniera

Dnia 20 grudnia w obecności wice 
premiera komunikacji tow. Balickie­
go odbyła się próba techniczna wy­
trzymałości nówowybudowanego mo­
stu w-Tczewie. O godz. 8.30 z rana 
przedstawiciele DOKP Gdańsk,

zagraza gospodarczej niezależno- i równicy firm zatrudnionych przy bu-

szym ciągu pracował wytrwale i mo­
zolnie.

Z kolei przemówił wiceminister ko 
munikacji tow. Balicki, który pod- 
kreślił fakt ,że ze 160 mostów wy- 

sie- budowanych w tym roku żaden nie
&•; kraju. Ze względów taktycznych 
należy się liczyć również z opozy­
cją ga uli ii tów: i prawicowej PRL:

MOSKWA, 20.12. (Obsł, wł,). Agen­
cja Tass donosi, że w niedzielę 21 grud 
nia odbędą się wybory do obwodo­
wych i dzielnicowych Rad pracują­
cych Federacji Rosyjskiej i Republik 
Ukraińskiej, Ormiańskiej, Karelo*- 
fińskiej i Mołdawskiej...W ich wyniku 
wybrane zostaną setki tysięcy nowych 
deputowanych.

Wśród kandydatów obok. Stalina, 
Mołotowa, Zdanową i . innych kierow­
ników państwa radzieckiego figurują 
nazwiska dziesiątek tysięcy /stacha­
nowców. chłopów, uczonych i arty­
stów. W ostatnich dniach kampania 
wyborcza wzmogła się wydatnie.' 
Wśród wyborców panuje wielkie oży-

wienife, zwłaszcza'W związku ze znie- j 
sieniern systemu kartkowego i ogólną | 
zniżką cen. • ‘ {

N U M E R  K O M U N IK A C Y J N Y
Dzisiefłzy numer naszego pisma poświęcamy sprawom ko­

munikacyjnym.
Poświęcamy go WIELKIEJ A R M II N A S ZY C H  KOLEJA­

RZY, KTÓRZY PRZED TERMINEM I Z  D U ŻĄ  N A D W Y Ż K Ą  
W Y K O N A L I P A Ń STW O W E Z A D A N IA  PIERW SZEGO RO­
KU PLANU 3-LETNIEGO.

Na dalszych kolumnach Czytelnicy znajdę wypowiedzi Mi­
nistra Komunikacj i inż. R A B A N O W SK IEG O  i wiceministra 
tow. O LEW IŃ SKIEG O  oraz szereg artykułów i reportaży na 
tem aty związane z pracą wszystkich działów komunikacji.

i uowie, przedstawiciele władz oraz za 
proszeni goście przejechali przez no- 

t wo otwarty most.
' Most ten to prawdziwa mozaika 
najrozmaitszych przęseł, począwszy 
od przedwojennych, okupacyjnych.

miał takiego znaczenia dla Państwa 
jak w Tczewie.

Most ten połączy bezpośrednio nasz 
port z. centrum Polski, dzięki czemu 
usprawniona będzie komunikacja, 
„Most wybudowaliśmy z własnych 
funduszów, praca rąk polskiego ro-

angielskich otrzymanych w ramach botnika, dzięki planom polskich in ir-/*! oa ta irr TThTDD A ? - I* .k ■ __U ma « • _ --- _

W fabrykach' i urzędach odbywają 
się -masowe wiece przedwyborcze. Wy 
borcy krytykują braki-i usterki w pra 
cy .miejscowych Rad i wnoszą tysiące 
propozycji,, zmierzających, 'do ich usu­
nięcia. Wyborcy w Leningradzie wnie 
śli 2.500 propozycji, z i których • około 
tysiąca już zrealizowano.

■W związku żę zbliżającymi się wy-, 
bbfami Moskwa' jest odświętnie udeko­
rowana. wszędzie widnieją barwne 
plakaty wyborcze oraz portrety kan­
dydatów' wraz z ich życiorysami.

Terror frankistowski w Hiszpanii
194.006 demokratów w więzieniach Falangi

PARYŻ. 20.12 (obsł .wł.). — Hiszpan ¡stawie tajnego dokumentu dyrekcji
Ska demokratyczna Agencja Prasowa 
donosi: W więzieniu Carabanchel z 
wyroku sądu wojskowego powieszony 
sos tał Julio Nava, bohater francuskie­
go ruchu oporu, znany pod pseudoni­
mem „Fabian". Julio Nava oskarżony 
«ostał przez trybunał frankistowski o 
przekroczenie granicy hiszpańskiej za 
fałszywym paszportem oraz o kiero­
wanie ruchem partii komunistycźnej 
w Hiszpanii;

Policja frankistowska dokonała iicz 
nych aresztowań w Madrycie; poszu­
kując nielegalnej drukarni. Mimo, że 
nie udało się wpaść na ślad drukarni, 
zatrzymani przebywają nadal w wię- 
jtieniach.

Koła repwbldtafaśwe dooi»M% Jta-pedflanu w

generalnej policji' hiszpańskiej, że w 
Chwili obecnej przebywa w więzie­
niach . frankistowskich 104 tysiące 
więźniów politycznych.

Partyzanci hiszpańscy stoczyli Zwy­
cięską potyczkę z oddziałami wojska i 
policji w Sierra Nevada. Frankiści 
stracili w walce 3 oficerów, 3 podofi­
cerów i kilku żołnierzy.

MEKSYK, 20.12. (obsł. w U. — Ame­
rykański „Legion im. Abrahama Lin­
colna ", który • walczył ,w Hiszpanii w 
latach 1936 —1 1939 po stronie republi 
banów, wystosował depeszę do Depar 
lamentu Stanu, domagając się zerwa­
nia wszelkich stosunków z rządem 
jgęn. Franco — „ostatnią ostoją faszyz

akcia kolejarzy francuskich
doprowadziła do cofnięcia zarządzeń represyjnych

PARYŻ, 20.12. (PAP). Zdecydowa­
na : akcja kolejarzy doprowadziła 4o. 
cofnięcia zarządzeń represyjnych w: 
stosunku do 692 kolejarzy którzy 
brali udział w strajku. Zwycięstweni* 
zakończyła się również akcja robot­
ników' w Wersalu. Minister b. kum 
batantów ; uWzgiędnił, ża i,.rr- urzęd­
ników ministerstwa. domagających

pracy zwolnionychsię, -przyjęcia do 
pracowników.
' Dzienniki francuskie kładą szcze­
gólny nacisk na - pomoc polskich 
związków zawodowych. Dary, zebra­
ne przez polskich pracowników, po 
sikdają wartość 'ponad ,25 milionów 
franków z ćżego . poważny: procent 
przyznano ^olejarzom i ich rodzinom.

Wiekka manifestacja PPR i PPS -w hali Ludowej we Wrocławiu
tStJA. 4S. -im m  auOummmm  Xj£VU  i- W *.

W Uhl U

dostaw UNRRA i własnych konstrtik 
cji według projektów polskich inży­
nierów.

Po udanej przejażdżce przez most 
goście byli podejmowani w świetlicy 
robotniczej skromnym śniadaniem. 
Zakrojona na małą skalę inspekcja 
techniczna przybrała niespodziewane 
formy wielkiej uroczystości.

Do zebranych przemówił naczelnik 
Krynicki, który w krótkich słowach 
przedstawił trudy poniesione przy bu 
dowie mostu.; Całość budowy była 
przeprowadzona w nader ciężkich wa 
runkach, gdy żywioł przeciwstawiał 
się śmiałym przedsięwzięciom budo­
wniczych. Na zakończenie mówca rzu 
cił szereg cyfr, od zwierciadła jąc o- 
grom pracy włożonej W stosunkowo 
krótkim czasie przez brygady robot­
nicze. 5.000 metrów’ sześć, kamieni i 
betonu zostało rozebrane, a na miej- 
eee tego wybudowano 7.000 metrów 
konstrukcji betonowych. Całość budo 
wy pochłonęła 302 miliony zł.

Szczególną uwagę zwrócił naczel­
nik Krynicki na pełną poświęcenia 
pracę majstra Karola Jakubowskie­
go. który przy budowie stracił oko 
i nie zwracając na to uwagi, w cial-

nierów i techników. Jeśli tak pięknie 
kończymy pierwszy rok trzyletniego 
planu odbudowy, to możemy być pe­
wni. w przyszłych latach wszystkie 
zamierzenia zostaną spełnione“. — 
zakończył mówca.

W imieniu robotników przemawiał 
przewodniczący Rady Zakładowej tow 
Laskowski, który zapewnił przedsta­
wicieli władz, że nadziei, pokładanej 
w robotnikach nigdy nie zawiodą. 
Robotnikom, którzy wyróżnili się 
przy budowie wiceminister Balicki 
wręczył 92 dyplomy uznania.

Na wezwanie inż. tow. Prościewi- 
eza wszyscy zebrani uczcili jednomi­
nutową ciszą pamięć tych robotni­
ków, którzy zginęli śmiercią tragicz­
ną przy budowie mostu.

Najlepsze życzenia
to ofiara na cel społeczny

túijm ácxA

Prezydium Rady Ministrów podaje 
komunikat następującej treści:

W, społeczeństwie polskim przyjął 
się zwyczaj przesyłania sobie wza­
jemnie życzeń. z okazji Świąt, Bożeg 
Narodzenia i Nowego Roku.

Ponieważ w obecnym okresie gospo 
darka państwowa prowadzona ; jest 
pod hasłem wszechstronnej oszczęd­
ności. Premier Cyrankiewicz apeluje q  BELGRAD 
do wszystkich instytucji państwo­
wych, samorządowych i społecznych 

zaniechanie oraz do osób prywat­
nych o ograniczenie nadsyłania, ży­
czeń świątecznych i noworocznych i 
o składanie w zamian za to ofiar na 
cele, społeczne. W tej intencji tow.
Premier zadeklarował na RTPD fcwo-

rozpoezme 
i Francją

□  PRAGA. — Minister handlu za- 
granicznego dr Hubert Ripka o- 

swiadczył, że Czechosłowacja podej­
mie wkrótce rokowania w sprawie 
zawarcia długoterminowego układu 

, handlowego z Węgrami. któr\ zastą­
pi obecną roczną umowę zaś na po­
czątku roku przyszłego 
pertraktacje handlowe 
i Belgia. Minister zaznaczył, że obec­
ne rokowania z Holandią znajdują się 
w stadium końcowym i że należy o- 
czekiwać rychłego podpisania układu 
handlowego.
O  LONDYN. — w czwartek mini- 

ster skarbu Cripps oznajmił w 
Izbie Gmin podpisanie układu gospo­
darczego między Wielką Brytanią a
Szwecją. Bliższe szczegóły o tym n- 
kładzie mają być podane w ciągu 2 
dni

1*

W dniu dzisiej­
szym rozpoczął się proces prze­

ciwko 5 zakonnikom z trzech klaszto­
rów’ istryjskich oskarżonych o dzia­
łalność szpiegowską na rzecz obcego 
mocarstwa. Szpiedzy zbierali wiado­
mości polityczne i gospodarcze i prze­
kazywali je za pomocą własnej stacji 
radiowej jak i przez zaufane osoby.
□ TEHERAN — Mianowany ostat­

nio Sardar Fakber Hekman agio­
s'll m i t  — ‘ ‘

I
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My mamy słuszność
Publikujemy na str. 1-szej od­

powiedź Ministerstwa Spraw Za­
granicznych na notę Ambasad?;' 
Francuskiej w Warszawie.

Odpowiedź polska, nie wdając 
się w dyskusję nad meritum spra­
wy, wskazuje na jawny brak uza­
sadnienia dla tego kroku Amba­
sady Francuskiej. Odpowiedź pol­
ska stwierdza dwa fakty. PO 
PIERWSZE to w. Wiesław, które­
go przemówienie wrocławskie, we 
fragmencie tyczącym polityki pra­
wicowych socjalistów francu- 
kich, było przedmiotem protestu 
Ambasady Francuskiej, występo­
wał jako sekretarz generalny KC 
PPR i w imieniu KĆ PPR. PO 
DRUGIE rząd polski nie może po­
tracić odpowiedzialności za poglą­
dy różnych odłamów demokra­
tycznej opinii publicznej na za­
gadnienie międzynarodowe.

W zakończeniu odpowiedzi Pol­
ska daje wyraz przyjaznym i ser­
decznym uczuciom, jakie żywi na­
ród polski ula narodu francuskie­
go.

SPRAWA JEST TAK JASNA 
I PROSTA, 8ŁUSZNOSC JEST 
TAK WYRAŹNIE PO NASZEJ 
STRONIE, ŻE DALSZE KOMEN­
TARZE MOŻNA BY UZNAĆ ZA 
ZBYTECZNE.

Pozostaje zapytać, jakimi moty­
wami kierowali się inicjatorzy no­
ty francuskiej?

Ciekawe światło rzuca na tę 
sprawę fakt, że w niespełna go­
dzinę po doręczenia noty przez 
przedstawiciela Francji naszemu 
MSZ, radio amerykańskie podało 
jej treść do wiadomości publicz­
nej. Jeżeli przypomnimy sobie, że 
niedawno analogiczny krok zo­
stał podjęty przez Waszyngton ped 
adresem Związku Radzieckiego, w 
związku z wypowiedziami prasy 
radzieckiej na temat stosunków i 
polityki Stanów Zjednoczonych, 
to trudno opędzić -się myśli, że 
mamy do czynienia z jakimś 
nowym stylem w dyplomacji, sty­
lem „amerykańskim“. Polega on 
m. inn. na tym, że próbuje się 
stwarzać precedensy dla nieprak- 
tykowanej przez uznane metody 
dyplomatyczne ingerencji w we­
wnętrzne sprawy innych naro­
dów, próbuje się krępować kry­
tykę i opartą o prawdę Swobodę 
opinii. Przykro jest stwierdzić, iż 
ten nowy „amerykański“ styl 
znajduje naśladowców ezy też po 
prostu wykonawców nad Sekwa­
ną. Niestety, fakty zmuszają nas 
do powiedzenia tej prawdy. Na- 
pewno nie w interesie Francji le­
ży stwarzanie takich faktów. Na- 
pewno nie w interesie Francji le­
ży tolerowanie napadów „tajem­
niczych“ band uzbrojonych na 
polskie internaty dziecięce, jali 
to miało miejsce ostatnio w 
Paryżu. Podobnie, jak napew- 
no nie w interesie Francji 
leży skandaliczne szykanowa­
nie obywateli radzieckich i hań­
biące afery w rodzaju najazdu 
trzech batalionów wojska i poli­
cji, uzbrojonych w czołgi i ciężką 
broń maszynową na obóz repa- 
triancki, zamieszkały przez — do­
słownie kilkudziesięciu — obywa­
teli radzieckich. Nie w interesie 
Francji leży zadrażnianie stosun­
ków ze wschodnią, środkową i 
południową Europą i odrywanie 
się od swych naturalnych i naj­
pewniejszych sojuszników i part­
nerów gospodarczych.

Fakty, coraz nowe fakty po­
twierdzają głęboką słuszność oce­
ny roli prawicowych socjalistów 
we Francji, oceny, którą we Wroc­
ławiu tow. Wiesław sformułował, 
jak następuje;

„Wymyślona przez prawico­
wych s- •■-.listów teoria trzeciej 
siły jest r : czym innym, jak my­
dleniem oczu klasie robotniczej 
i ludowi pracującemu, jest źle 
zamaskowanym chwytem poli­
tycznym ,który toruje drogę eks 
pansji amerykańskiego kapita­
łu. Ta rzekoma trzecia siła za­
przęgła się bez reszty w służ­
bę imperialistycznego dolara i 
rodzimej reakcji. Polityczne ob­
licze tej trzeciej siły zarepre- 
zentował światu bardzo wymo­
wnie francuski minister spraw 
wewnętrznych, prawicowy so­
cjalista — Moch, który rozkazał 
strzelać do strajkujących ro­
botników francuskich i przy po­
mocy brutalnego terroru dusił 
ich walkę o podwyżkę zarob­
ków. Prawicowi socjaliści, któ­
rzy mówią, że nie chcą wybie­
rać między dwoma siłami, w 
rzeczywistości wybrali dla sie­
bie obóz imperialistycznej re­
akcji“.
Francuska klasa robotnicza, lud 

pracujący Francji, francuscy de­
mokraci i patrioci walczą o wy­
rwanie Francji z kleszczy impe­
rializmu. walczą o godność, suwe­
renność i silę swojej ojczyzny.

Polska pragnie żyć w bliskich 
i przyjaznych stosunkach z Fran­
cją. Naród poiski żywi tradycyj­
ną przyjaźń i szacunek dla naro­
du francuskiego.

(S. D.)

Prezydent Trumen kjawnie
mechanizm „planu Marshallau

linia presja I kontrola OH
w  państwach objętych „pomocą” amerykańską

WASZYNGTON, 20.12. (PAP). Prezj’dent Truman przedstawi! Kon­
gresowi stanowisko rządu amerykańskiego w sprawie tzw. planu Mar­
shalla^

Prezydfcnt Truman zażądał przyzna 
knia 1,7 miliardów dolarów na realiza­
cję planu Marshalla na okres 4 lat i 

i jednego kwartału. Oznacza to, iż rząd 
i amerykański zredukował o 5,3 miiiar 
! jda dolarów sumę, wymienioną w
Eprawozdaniu Konferencji Paryskiej.

Wystąpienie Trumana potwierdziło 
ogłoski o utworzeniu specjalnego 
paratu administracyjno - kontrolne- 

go, który będzie sprawował kontrolę 
nad życiem gospodarczym 18 krajów 
uczestniczących w planie Marshalla.

Na czele tego aparatu stać będzie 
„administrator“, który funkcje swe 
-będzie wykonywał w porozumieniu z 
„National Advisory Council“.

Nadto rząd amerykański wyznaczy 
„latającego ambasadora“ dla 18 kra­
jów europejskich.

Prezydent podkreślił, że kraje u- &zym roku realizacji planu Marshalla 
czestniczące w planie Marshalla, bę- ; została zmniejszona o blisko 15 proc. 
dą musiały spełnić szereg warunków, i porównaniu z poprzednimi oblicze- 

jod których ścisłego wykonania uzalcż r.iami. Redukcji tej dokonano na tej 
‘ nione będą kredyty amerykańskie. ! podstawie, że Stany Zjednoczone u-

, . . .  : znały, iż nie będą mogły dostar-
K a z d y  z 16-tu krajów będzie mu- ¡ czy¿ wielkiej Brytanii narzędzi i ma- 

siiał podpisać ze Stanami Zjednoczo- | szyn w żądanych ilościach, 
mymi specjalny układ. V7 układach .
tych kraje europejskie zobowiążą sie : , Korespondent Reutera przypuszcza 
m. i a. do zwiększenia wydobycia pew : Komisja Kongresu, powoła­
nych określonych surowców, wskaza- “_a f’° przestudiowania plami Mar-

Podkreślono w nim, że oprócz kwo 
ty, która przypadnie na rzecz Nie­
miec z globalnej sumy 17 miliardów, 
mają one otrzymać DODATKOWO w 
ciągu pierwszych 15 miesięcy — 800 
milionów dolarów.

Prezydent Truman wskazał również 
na konieczność zacieśnienia stosun­
ków handlowych między krajami Eu­
ropy Zachodniej i Wschodniej.

Komentując, wystąpienie prezyden­
ta Trumana w sprawie tzw. „planu 
Marshalla“, agencja Reutera wskazu­
je, że podaje ono jedynie globalną su 
mę pomocy, natomiast nie precyzuje 
kwot, jakie miałyby otrzymać poszczę 
gólne państwa europejskie.

Z kół miarodajnych korespondent 
Reutera dowiedział się jednak, że po­
moc dla Wielkiej Brytanii w pierw-

¡tych przez władze amerykańskie. Su- j 
rowce te, które nie zostały wymierne , 
ne, zostaną zakupione przez rząd a- ■ 
merylknński i zamagazynowane w Sta 
naeh Zjednoczonych. Kraje europej­
skie zobowiążą się również do zniżę- ; 
nia taryf celnych oraz do stabilizacji 
swych systemów monetarnych.

Prezydent podkreślił, że plan Mar­
shalla będzie miał charakter elastycz 
ny, t. zn., że pożyczki i kredyty będą 
w trakcie realizacji planu zmieniane, 
zgodnie z opinia administratora pla­
nu Marshalla. Prezydent zaznaczył, 
że administrator będzie uzgadniał z 
Departamentem Stanu swą politykę 
pomocy. Innymi słowy będzie on pod 
legał Departamentowi Stanu.

Prezydent zajął się specjalnie pla­
nami budowy okrętów w pewnych 
krajach europejskich, podkreślając, iż 
plany te ulegną ograniczeniu. Tru­
man, wspominając o planach budowy 
okrętów miał na myśli brytyjskie pro 
jekty rozbudowy marynarki morskiej, 
krytykowane niedawno przez Harri- 
mana.

Wystąpienie prezydenta zawiera 
specjalny ustęp, poświęcony odbudo­
wie Niemiec.

shalla zażąda, by pian ten wykazy 
wał jak największą „elastyczność“, 
dzięki czemu można by dostosować 
icjo realizację do zmienionych warun 
ków gospodarczych i politycznych w 
poszczególnych państwach.

Jest wielce możliwe, że wysokość 
pomocy dla poszczególnych państw

nie zostanie w ogóle ściśle określona 
i w ciągu całego okresu realizacji pla 
nu Marshalla będzie przedmiotem per 
traktacyj między tymi państwami a 
„administratorem“.

Uzależniło by to — rzecz jasna — 
państwa europejskie jeszcze bardziej 
od USA, gdyż wysokość pomocy w 
każdej chwili mogłaby ulec zmniej­
szeniu lub nawet skreśleniu.

Postulat „elastyczności“ w realiza­
cji planu Marshalla znalezł zresztą 
niedwuznaczny wyraz w wystąpie­
niu prezydenta Trumana.

Prezydent zwrócił uwagę, że sytu­
acja w USA w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy uległa znacznym zmianom 
m. in. w formie pewnego głodu towa­
rowego i zwyżki cen oraz wzrastają­
cego niezadowolenia z powodu niewy 
pełnienia przez państwa europejskie 
zobowiązań, które przyjęły w czasie 
konferencji paryskiej. Zmiany te nie 
mogą pozostać bez wpływu na reali­
zację planu pomocy.

Korespondent Reutera podkreśla W 
końcu, że wystąpienie Trumana za­
wiera wiele ustępstw na rzecz opozy­
cji kongresowej, przeciwnej w ogóle 
uchwaleniu pomocy dla Europy. Do 
ustępstw takich zaliczyć należy m. 
in. wzmożenie kontroli nad zuży­
ciem pomocy amerykańskiej przez 
państwa europejskie.

Stwierdzając, że uchwalenie planu 
Marshalla przez Kongres w żadnym 
wypadku nie m o  uważać za pew­
ne. korespondent Reutera przewiń« 
możliwość dalEżyćii ustępstw dalszego 
zmniejszenia wysokości pomocy, co 
jego zdaniem, nie przyczyni się do 
spopularyzowania planu Marshalla w 
opinii europejskiej.

Tajemnice naukowe nie będą długo tajemnicami 
Delegat Polski o kontroli energii atomowe!

NOWY JORK, 20.12 (PAP). — Na 
pierwszym od września br. posiedze­
niu komisji atomowej ONZ, przedsta 
wiciel polski dr Ignacy Złotowski zre 
kapitulował stanowisko Polski w spra 
wach energii atomowej.

W związku z próbami USA przefor 
sowania w Komsiji swego planu kon 
troli energii atomowej mimo sprze - 
ciwu Związku Radzieckiego, Złotow - 
ski oświadczył, że wszelkie dyskusje 
nad problemem kontroli energii ato­
mowej muszą być prowadzone w ra­
mach istniejącej rzeczywistości poli - 
tycznej i muszą uwzględniać stanowi 
sko ZSRR.

Stwierdzając, że „tajemnice nauko­
we nie będą tajemnicami zbyt długo“ 
Złotowski zaapelował do członków 
Komisji o zerwanie z atmosferą ta­
jemniczości na polu badań nauko - 
wych.

W zakończeniu delegat polski pod-

f t h r y s i®

Może śm iało  powte- 
- J  dzieć, że połowa 

licznych gości przy 
chodzi dla p rzy jem ności u jrzen ia  Jej 
¿a bu fe tem . Miło Jest p opatrzeć  ria je j 
uśm iechn ię tą  tw arz  o d e lik a tn e j wio- 
..nianej cerze. A ona cieszy się swoim 
oow odzeniem  1 przyznaje , że wszystko 
Zawdzięcza p ielęgnacji cery  krem em  
m atow ym  i oudrem  .Anida *.

120 milionów zł
zebrano na „Pomne Zimową t s

Dnia 20 bra. w Min. Pracy i Opie­
ki Społecznej pod przewodnictwem 
prezesa CKOS posła J. Beluch-Be- 
lońskiego odbyła się konferencja, po­
święcona akcji pomocy zimowej na 
terenie całego kraju.

Ogółem do 12 bm. na pomoc zimo­
wą wpłynęło łącznie około 120 mi­
lionów zł, z czego 65 mil. zł ze zbió­
rek w gotówce 35 wagonów ziemio­
płodów i zboża — wartości około 
5 mil. zł i około 50 mil. przekaza-

Rokowan^a bankowe  
i t f y t y js k G - r a d z E e c k i e

LONDYN, 20.12. (PAP). Według in­
formacji Reutera z Moskwy, umowa 
handlowa radziecko - brytyjska ma 
być gotowa do podpisu na początku 
przyszłego tygodnia.

Ze strony W. Brytanii umowa ta 
ma być podpisana przez ambasadora 
brytyjskiego Sir Maurice petersona.

Drugi wielki proces w Norymberdze
Mletncv domagają się amerykańskich obrońców

NORYMBERGA, 20.12 (Obsł. wł.). 
W Norymberdze rozpoczął się proces 
21 członków rządu hitlerowskiego. Na 
ławie oskarżonych zasiedli m. inn.: 
Ernst von Weizsaecker, były sekre­
tarz stanu w ministerstwie spraw za­
granicznych, Adolf Stengracht von 
Moyland, główny zastępca Ribbentro- 
pa, Wilhelm Keppler, radca ekono­
miczny Hitlera, Wilhelm Bohle, szef 
organizacji „Niemcy zagranicą“, dr 
Launners, szef kancelarii Rzeszy; dr 
Dietrich, b. szef prasy hitlerowskiej.

Proces ten, nazwany „procesem mi­
nisterialnym“, potrwa prawdopodo­
bnie do jesieni roku przyszłego.

Pierwszy dzień procesu, poświęco­
ny był odczytaniu aktu oskarżenia. 
Wszyscy oskarżeni oświadczyli, że nie 
poczuwają się do żadnej winy.

Poza tym jeden z oskarżonych, Ernst 
von Weizsaecker, przeciwnie do form 
przyjętych w procesach norymbers­
kich, według których oskarżeni ma­
ją być bronieni przez adwokatów nie 
mieckich, zażądał obrońcy o narodo­
wości amerykańskiej. Chodzi miano­
wicie o Warrena Magee z Waszyngto­
nu. Prawnik ten bronił na początku 
br. Andrew May‘a, członka kongresu

Grecka
A rm ia  D e m o k ra ty c z n a
15 km od Salonik

ATENY. 20.12. (Obsł. wł.). Oddziały 
greckiej armii demokratycznej zaata 
kowały miejscowość Drimos, położo­
ną w odległości 15 km od Salonik. 
Armia rządowa broni się przy udzia­
le lotnictwa. Silne walki toczą się 
również na północ od Drama.

Brytyjski general
szefem sztabu
a rm ii P ak is tanu

PARASZI, 20.12. (Obsł. wł.). W pią 
tek podano do wiadomości, że szefem 
sztabu generalnego armii pakistań­
skiej został mianowany gen. Henry 
Lowrie Davies, z brytyjskiego mini­
sterstwa wojny.

Gen. Davies ma 48 lat i był ofice­
rem w armii indyjskiej. Obejmie on 
swe nowe stanowisko od stycznia 
1948 r.

amerykańskiego 
był sensacją w 
nych.

w procesie, który 
Stanach Zjednoczo-

nych przez centralne organizacje lub
instytucje.

Na terenie całego kraju w ramach; 
akcji pomocy zimowej czynnych jest i 81 ||8 0 « W U  H d l E u l O W d  
ponad 1.000 kuchni ludowych. Po_ ! w  ■■ «■ 
nadto w szkołach, świetlicach i punk­
tach dożywiania istnieją specjalne 
kuchnie dla dzieci. W całym kraju 
akcją dożywiania objętych jest prze­
szło 100 tys. dzieci. W samej War­
szawie korzysta z kuchen, prowadzo­
nych przez Stołeczny Komitet Akcji 
Pomocy Zimowej, przeszło 10 tys. 
dzieci.

W akcji pomocy zimowej podopiecz 
ni korzystają bezpłatnie z porad le­
karskich i lekarstw.

Centr. Komitet Akcji Pomocy Zi­
mowej apeluje do wszystkich in­
stytucji, organizacji i poszczególnych 
osób o przyjście z pomocą akcji po­
mocy zimowej.

jugosłowiańsKo-bułgarsKa
BELGRAD, 20.12. (PAP). W rezulta­

cie rokowań handlowych, które prze­
prowadzone były w atmosferze przy­
jaźni i zrozumienia podpisano 17 bm. 
umowę o wymianie towarowej i płat­
nościach między Jugosławią a Bułga­
rią.

kreślił, iż „bomba atomowa me mo­
że zapewnić ani Ameryce, ani żadne 
mu innemu krajowi stałego bezpie -  
czeństwa i stałego wpływu na świe-Plan inwestycyjny
uchwalony

W dniu 18 bm. Komitet Ekonomicz 
ny Rady Ministrów na posiedzeniu ści 
słego Prezydium uchwalił projekt u- 
stawy o państwowym planie inwesty 
cyjnym na rok 1948. Po zatwierdze­
niu projektu przez Radę Ministrów 
będzie on wniesiony do Sejmu.

Choinka dla dzieci
U P r emiera

19 bm. w gmachu Prezydium Ra­
dy Ministrów odbyła się „choinka“ 
dla sierot warszawskich, urządzona 
przez małżonkę premiera Cyrankie­
wicza.

W uroczystości wzięli udział Pre­
zydent RP Bolesław Bierut, pre­
mier Cyrankiewicz, wicepremierzy 
Gomułka i Korzycki oraz min. Ru­
sinek.

Część artystyczną zakończyło wrę­
czenie dzieciom paczek z odzieżą i 
słodyczami, po czym dzieci były po­
dejmowane podwieczorkiem.

Centrum Wwmacii ONZ
w  P o ls c e

Zgodnie z uchwałą Zgromadzenia 
Generalnego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z r. ub. w sprawie in­
formowania ludów wszystkich części 
świata o działalności Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych — w Warsza­
wie rozpoczęło działalność Centrum 
Informacji Organizacji Narodów Zjed 
noczonych na Polskę.

Braterska pomoc
Poniew aż w  spraw ozdaniach  z ak c ji 

zb iórkow ej na rzecz rodzin  s tra jk u ją c y c h  
robo tn ików  fran cu sk ich , n iże j podan i ofia 
rodaw cy  zostali pom inięci, nazw iska ich 
dzisiaj zam ieszczam y.

1. Ob. R odkiew icz — zł 200; 2. Koło PPR  
Poddzieln ica Obozowa 85 — zł 3.665; 3. Zw ią 
zek Zaw odow y P racow ników  In s ty tu c ji 
Społecznyh koło pracow ników  przy  CK 
Z P  — zł 110.000: 4. L iga K obiet p rzy  jedno  
stce  W ojskow ej 1997 — zi 22.575; 5. C en tra  
la H andlow a P rzem ysłu  D rzew nego ul. 
C hm ielna—zł 4.510. 6. Ob. Sokczek Tadeusz 
— zł 500: J .  Z espół R ed ak cy jn y  „G łosu L u 
d ą “ w ydania, w ojew ódzkiego i w a rsz a w ­
skiego — zł 6.000; 8. Z arząd U czestn ików  
W alki Z b ro jn e j o  N iepodległość i D e m o ­
k ra c ję  w  P ruszkow ie  — zł 2.000; 9. P r a ­
cow nicy M in isterstw a B ezpieczeństw a P u  
blicznego — zł 227.286; 10. Koło P P R  przy  
I Kom . K ol. M. O. — zł 365.

Ponadto wpłacili:
Ob. W asilew ski S tan isław  zł 500, na od­

budow ę W arszaw y. P ra cow nicy  M inister 
stw a S praw  Z agran icznyh  zł 230, jak o  o- 
f ia rę  na  RTPD . P racow nicy  K om endy 
G łów nej M. O. W ydz. Ś ledczy zł 3.300, ja ­
ko  o fia rę  na  w alczącą H iszpanię.

Zachodnie metody USA
na Dalekim Wschodzie

Dobra gospodyni używa do  
t y l k o  g w a r a n t o w a n y c h

p ie c z e n ia
p r o s z k ó w

„ B O H M ” i „ W I N I Ä R Y ” 3736-Kr

MOSKWA, 20.12. (Obsł. wł.). — 
Dziennik „Izwiestia“ publikuje arty 
kuł poświęcony sprawie traktatu po 
kojowego z Japonią.

Pismo wykazuje, że Stany Zjed­
noczone stosują na Wschodzie taką 
samą politykę rozbijacką, jaką uprą 
wiają przedstawiciele amerykańscy

Im ały wkład w dzieło pokoju na Bałkanach
Ukiad bulgarsko-albański o przyjaźni i wzajemnej pomocy

SOFIA, 20.12. (PAP). Opubllkowa any został tekst traktatu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej między Ludową Republiką Bułgarii 
i Ludową Republiką Albanii, jak również wspólny komunikat rządo­
wych delegacji obu państw.

Traktat stwierdza, że obie układa­
jące się strony, przeświadczone, iż 
przyjaźń między narodem bułgar­
skim i albańskim stworzy pomyślne 
warunki dla zachowan;a niezawisłoś­
ci politycznej Bułgarii i Albanii, jak 
również pokoju na Bałkanach, posta­
nowiły nawiązać ścisłą i wszechstron 
ną współpracę we wszystkich intere­
sujących je zagadnieniach.

Bułgaria i Albania przedsięwezmą 
wspólnie wszelkie nieodzowne kroki 
dla zapewnienia ich bezpieczeństwa, 
niezależności oraz integralności tery 
torialnej zgodnie ze statutem Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

W wypadku, gdyby Niemcy lub ja­
kiekolwiek inne państwo napadło na 
jedną z układających się stron, i za­
grażało jej niepodległości, druga stro 
na udzieli jej niezwłocznie pomocy 
militarnej i wszelkiej innej.

Bułgaria i Albania zobowiązują się 
nie zawierać żadnego sojuszu, wymię 
rzonego przeciwko jednej z układają 
cych się stron.

Wspólny komunikat rządowej dele 
gacji Bułgarii i Abanii stwierdza m. 
inn. że zawarty układ jest trwałą rę­
kojmią wolności i niepodległości na­
rodu bułgarskiego i albańskiego.

Ha równi z układami, zawartymi po 
przednio między Bułgarią i Jugosła­
wią, oraz między Albanią i Jugosła­
wią. UKład niniejszy sprzyjać będzie 
utrzymaniu i ugruntowaniu pokoju 
na Bałkanach oraz pogłębieniu przy­
jaźni i współpracy tak między naro­

dami Jugosławii, Bułgarii i Albanii,
jak też między wszystkimi narodami 
bałkańskimi.

Po omówieniu sytuacji międzynaro 
dowej, delegacje rządowe Bułgarii i 
Albanii postanowiły zdecydowanie 
bronić interesów sił demokratycznych 
i antyimperialistycznych przeciwko 
podżegaczom do nowej wojny oraz 
przeciwstawiać się energicznie 
wszelkiej prowokacji lub agresji 
skądkolwiek by ona pochodziła.

Przechodząc do sprawy tzw. Ko­
misji Bałkańskiej, obie delegacje 
stwierdzają, że utworzenie jej jest 
sprzeczne ze statutem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i ogranicza 
suwerenność narodową państw bał­
kańskich.

Z tego powodu Bułgaria i Albania 
nie mogą udzielić tej Komisji żadne­
go p.parcia oraz nie zgadzają się na 
jej pobyt na ich terytorium.

W sprawie przywrócenia stosunków 
dyplomatycznych z Grecją, rządy Al 
banii i Bułgarii są zdania, że stoi te­
mu głównie na zawadzie fakt, że Gre 
cja dzisiejsza nie jest państwem wol­
nym i suwerennym.

Obie delegacje wyrażają oburzenie 
z tego powodu iż wskutek sprzeciwu 
pewnych państw. Albania i Bułgaria 
dotychczas nie zostały przyjęte w po­
czet członków Organizacji Narodów 
Zjednoczonych

Obie delegacje w imieniu swych na 
rodów wyrażają głęboką wdzięczność 
Związkowi Radzieckiemu, Jugosławii. 
Czechosłowacji i Polsce, które popie­

rały i popierają słuszne pretensje Al­
banii i Bułgarii.

W końcowej części komunikatu 
obie delegacje stwierdzają, iż rządy 
Albanii i Bułgarii będą z jeszcze 
większą energią kontynuować polity­
kę zacieśniania i pogłębiania przyj aż 
ni z narodami Związku Radzieckiego, 
Jugosławii i z innymi krajami demo­
kracji ludowej, jak również ze ćiszyst 
kimi państwami, które gotowe są re­
spektować niezawisłość i suwerenność 
państwową Bułgarii i Albanii.

Jednocześnie z tekstem układu i ko 
munikatem opublikowana została kon 
wencja o współpracy kulturalnej I 
protokół o stosunkach gospodarczych
i handlowych między Albanią i Buł­
garią.

SOFIA, 20.12 (PAP). 19 bm. opu­
ściła stolicę Bułgarii po podpisaniu 
układu o przyjaźni i pomocy wza­
jemnej rządowa delegacja albańska 
z premierem Enver Hodżą na czele.

Na dworcu delegację albańską że  ̂
gnał premier Dymitrow w otoczeniu 
członków rządu, członkowie prezy­
dium Zgromadzenia Narodowego 
oraz przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego.

BELGRAD, 20.12. (PAP). Na konfe- 
rencj prasowej premier albański En- 
wer Hodża oświadczył, że pakt albań- 
sko-bułgarski wraz z paktami zawar 
tymi przez oba te kraje z Jugosławią, 
przyczynią się do utrwalenia pokoju 
i umocnienia frontu przeciw ’•'odżega 
czom. wojennym, zmierzając), m do u- 
jarzmienia demokratycznych naro­
dów.

w Europie. Na dowód tego „Izwie- 
stia“ przytaczają bardzo charaktery­
styczny przykład.

Wiadomo, że przy każdej sposob­
ności USA usiłują zdobyć sobie ja­
kąś nową pozycję, ażeby rozwijać 
następnie dalszą ekspansję w celu 
podporządkowania jak największych 
terytoriów kapitałowi amerykańskie 
mu. Do tego zmierzały posunięcia 
przedstawicieli Ameryki we wszyst­
kich rozmowach na temat pokoju z 
Niemcami, taki jest również cel A- 
merykanów na Dalekim Wschodzie.

Jeśli chodzi tylko o pokój z Ja­
ponią, dyplomaci amerykańscy sta­
rają się zawczasu wytargować sobie 
różne przywileje.

Jedna z komisji zaproponowała 
konkretnie, by rząd amerykański za­
żądał przekazania Stanom Zjedno­
czonym japońskich baz morskich 
Iokosuka, Kurę, Sazeto, to znaczy 
trzech najważniejszych baz japoń­
skiej floty wojennej. Należy przy 
tym dodać, że bazy te zgodnie z pla­
nami demilitaryzacji, dawno już mia 
ły być zlikwidowane.

W przewidywaniu, że pozostałe 
państwa sojusznicze sprzeciwią się, 
rzecz jasna, takim żądaniom, komi­
sja owa zaleciła, by w tym wypadł 
ku rząd amerykański osiągnął" swój 
cel, zawierając odrębny pokój z Ja­
ponią.

Ażeby odwrócić uwagę opinii spo­
łecznej od tych posunięć, prasa ame­
rykańska twierdzi uporczywie, że 
„Rosja umyślnie czyni przeszkody 
w osiągnięciu porozumienia na te­
mat traktatu pokojowego z Japo­
nią“.

Reakcjoniści japońscy, korzystając 
z tych sprzyjających ich zamiarom 
okoliczności, wysuwają projekt, aby 
„wszystkie kraje zainteresowane za 
warły pokój z Japonią bez udziału 
Rosji“. Z tego rodzaju propozycją 
wystąpił niedawno znany działacz 
reakcyjny Yosida.

Cel tej propagandy jest zupełnie 
jasny: Podnosząc wrzawę wokół 
„przeszkód“, stawianych przez ZSRR 
Amerykanie dążą do opanowania Ja 
ponii tak, jak to uczynili w stosun­
ku do Niemiec zachodnich ..Me­
tody“, stosowane na Wschodzie, jak 
wynika z tych przekładów, nie róż­
nią się w niczym od sposobów, któ­
rych używają USA na Zachodzi*.
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Minister Komunikacji

Wynik planu i świadomego wysiłku kolejarzy
OGLĄDAJĄC się na ubiegłe 3 la­

ta możemy stwierdzić, że w 
tym krótkim okresie czasu go­

spodarka kolejowa uległa olbrzymim 
przekształceniom. W  r. 1945 pod na- 
porem wymagań odradzającego się po 
wojnie życia społeczno - gospodar­
czego, jedynym celem było usunięcie 
przeszkód i zniszczeń wojennych i jak 
najszybsze uruchomienie transportu 
na limach kolejowych. Rok 1946 wy­
pełniły zadania operatywne, a dopiero 
w r, 1947, w pierwszym roku reali­
zacji 3-letniego planu gospodarczego, 
przeszliśmy do planowego wykonania 
zamierzeń w dziedzinie eksploatacji i 
inwestycji kolejowych oraz urzeczy­
wistniania zakreślonych na dłuższą 
metę celów polityki komunikacyjnej.

Planowość w komunikacji przed 
wojną była udziałem tylko kierownic­
twa, szerokim zaś rzeszom pracowni­
ków przypadała jedynie rola wyko­
nawcza, bez świadomości celów i za­
dań planów.
■ Obecnie pracownicy kolejowi przyj 
jnują świadomy udział w realizacji 
planowych zamierzeń.

Ministerstwo Komunikacji, przy­
stępując do planowej gospodarki, 
postawiło na człowieka, na masę 
pracowniczą.

W IADOMO, że i w państwach 
kapitalistycznych liczy się na 
człowieka, ale w jakże innym 

znaczeniu! Istnieje rywalizacja pry­
watnych przedsiębiorstw komunika­
cyjnych, istnieje walka o wydajność 
pracy, o wykonanie planów, ale wal­
ka ta ma zgoła inne oblicze. Wysiłek 
klasy pracującej zwraca się przeciw­
ko niej samej. Wynikiem kapitali­
stycznego wyścigu i tempa pracy są 
kryzysy, bezrobocie, wyzysk robotni­

ka, a równocześnie rosnące fortuny 
nielicznej grupy udziałowców.

W  demokratycznej Polsce nato­
miast, pracownik wie, że jest współ­
gospodarzem kraju i że w warunkach 
stworzonych przez demokrację ludo­
wą pracuje dla siebie.

Już w r. 1946 można było zaobser­
wować pierwsze objawy zrozumienia 
celów gospodarki planowej przez ma­
sy pracownicze. Objawy te znalazły 
wyraz w pierwszych, nieskoordyno­
wanych jeszcze próbach współzawod­
nictwa między większymi zespołami 
i poszczególnymi jednostkami. Ten po 
czątkowo niezorganizowany ruch naj 
bardziej uświadomionych pracowni­
ków począł obejmować coraz szersze 
zastępy kolejarzy.

Kolejarze zrozumieli, że od wykona 
nia i przekroczenia planu zależą szyn 
kie postępy w odbudowie transpor. 
i kraju, że podstawą usprawnień. . 
jest wydajność pracy, która zapew­
nia .-pracownikowi możność popraw- : 
swego bytu. i

P RACOWNIK transportu po i-[ 
skiego wie, że w demokratycz 
nej Polsce jest współgospoda­

rzem i że usprawniając komunikację, 
swój warsztat pracy, poprawia swoje 
warunki życia. Dlatego kolejarz pol­
ski jest żywo zainteresowany we 
wzroście produkcji kolejowej i uspraw 
nieniu transportu.

Aktywnemu stosunkowi koleja­
rza do pracy w Polsce Ludowej 
zawdzięczamy w głównej mierze ra­
cjonalną i oszczędną gospodarkę 
na PKP, która pozwala na stopnio­
we polepszenie warunków wyży­
wienia i zaopatrzenia pracowników 
i ich rodzin.
W  spółzawodnict wo

czątkowane w 1946 1947
rozwija się coraz bardziej. Rezulta­
ty wyrażają się cyfrowo w coraz lep­
szych osiągnięciach poszczególnych 
służb.

Przewozy w ruchu osobowym wy­
niosły 312 milionów osób, co w sto­
sunku do planu stanowi 138%, w sto­
sunku zaś do przewozów w 1938 r. 
— 137%.

W  ruchu towarowym przekrocze­
nie planu osiągnęło 19%, a w stosun­
ku do 1938 r. -  2%.

mejszym obecnie artykułem wywo­
zu i spożycia krajowego.
Nie ulega wątpliwości, że spełnienie 

wzrastających w szybkim tempie 
potrzeb przewozowych wymagać bę­
dzie znacznych wkładów w odbudo­
wę i przebudowę sieci kolejowej, rów­
nocześnie zaś znacznych wysiłków 
personelu.

Wyrazem głębokiego zrozumienia 
dla idei współzawodnictwa pracy by­
ła gyęudniowa narada aktywu koleja­
rzy, zorganizowana przez ZZK. Na­
rada .wytyczyła praktyczne drogi dla 
realizacji i jeszcze szerszego rozbudo 

j wania współzawodnictwa pracy na 
! wszystkich szczeblach służby kolejo- 
I wcj.

Korzystając dziś z gościnnych la­
mów ,.Głosu Ludu“, dziękuję koleja­
rzom za dotychczasowe osiągnięcia i 
życzę pomyślnego zrealizowania za­
kreślonego planu współzawodnictwa 
pracy. Ze swej strony zapewniam, że 
ca;y zespół kierowniczy udzieli tej ak 
cji najdalej idącej pomocy.

Po odbudowanych mostach przechodzą tysiące odremontowanych paro­
wozów i wagonóio

L u K t u / i i i  &£ i  a t t e nte  
dyr. d*p. somoch. Mm. Kom.

pracy, zapo-

Tak wyglądały po wojnie prawie wszystkie mosty kolejowe w  kraju

N ALEŻY przytyci nadmienić, że 
koleje podołały sezonowemu 
wzrostowi przewozów \y mie­

siącach październiku i w listopadzie 
(25% przeciętnego rocznego planu!) 
przy stosunkowo ograniczonej ilości 
taboru przewozowego. Zawdzięczać 
to należy ogólnej zwiększonej wydaj­
ności pracy, coraz lepszemu wykorzy­
staniu taboru i urządzeń, polepszeniu 
stanu technicznego linii oraz wzrasta­
jącemu zaopatrzeniu kolei przez prze­
mysł w niezbędne dla eksploatacji m, 
terialy.

W  szczególności wydajność napraw 
toboru wzrosła od początku roku: pa­
rowozów o 23%, wagonów osobo­
wych o 33%, wagonów towarowych 
o 20%.

W  związku ze wzrostem wydaj­
ności pracy pozostaje osiągnięta 
oszczędność zużycia węgla dla 
trakcji pociągów. W  wyniku całe­
go szeregu posunięć natury orga­
nizacyjnej. administracyjnej i tech­
nicznej osiągnięto w ostatnich mie­
siącach 1947 r. spadek zużycia wę­
gla w porównaniu ze stanem 1946 
toku o blisko 20%. Dowodzi to ce­
lowości poczynań kierownictwa ko­
lei i świadomości pracowników na 
odcinku gospodarki węglem, najważ

Wytyczne naszej  pol i tyki  mot or yzacyj nej

/%teS&MtantSar ix.tj€ :BsauuM M  
W iced yr. DO KP Szczecin

S T A L O W E  S Z L A K I
Pomorza Szczecińskiego

DOKP Szczecin jeszcze w lecie 
1945 r. przystąpiła do porządkowania 
ł odbudowy zniszczonych i zdewasto­
wanych urządzeń i obiektów kolejo­
wych.

Dzięki wytężonej pracy polskiego 
kolejarza uruchomiono warsztaty dla 
naprawy parowozów i taboru kolejo-

~  Głazów odcinek Głazów — Berli- budowane obok istniejących prowizo-nplr n Hłnsrn6r*i lrm _.--j..- „nek o długości 24 km.
Uruchomiono odcinek Roclaw — 

Odra (Warszów — Świnoujście) dzię­
ki czemu wyspę Wołyń i Świnouj­
ście połączono bezpośrednią komuni­
kacją kolejową z całym krajem.

Następnie rozbudowano stację O-

ryeznych. obecnie już znajdują 
w końcowej fazie odbudowy.

Most na Rglicy pod Podejuchami 
na linii węglowej Śląsk — Szczecin 
musi być odbudowany do końca 1948 
roku, bowiem jest on niezbędny do 
wykonania planu gospodarczego w 
1949 roku.

Należy wspomnieć o dużym moście 
na Dziwnej pod Recławiem, który zo-

T T rn rh n -  ! C19 § u  6 miesięcy przez Państwowe , . _ ,urucno Przedsięblorstwo Robót Komunikacyj j msterstwie Przemysłu

wymienić odbudowę j

wego. Wyszukiwano i zwożono porzu-| dra do przebiegu międzynarodowych 
cone narzędzia i materiały, wydoby-; pociągów pośpiesznych Sztokholm —
Wając je nieraz spod gruzów. Równo-, Praga - Czeska, przygotowano stację 
cześnie inni pracownicy uruchamiali! Odra do ładowania promu kolejowe- , . . .
parowozownie i wyposażali je w nie-! go, który będzie kursował na trasie J P£™I!.ZOri ^ ” !e
zbędne maszyny i urządzenia, w dźwij Trelleborg — Świnoujście, 
gi, obrotnice, pompy wodne. Na sta- j mienie promu przewiduje się w 
ejach, w parkach towarowych i wj styczniu 1948 r.
mieszkaniach pracowników kolejo- j Odbudowano łącznicę Pomorzany 
Wych pojawiło się światło elektrycz- — Turzÿn dla usprawnienia ruchu ko- 
ne. Przystąpiono energicznie do od- lejowego w węźle szczecińskim, 
budowy" łączności telefonicznej i u- ; Na stacji Dąbie Szczecińskie odbu- 
żządzeń zabezpieczenia ruchu pocią- dowano i oddano do ruchu stację to- 
gów. Porządkowano tory i rozjazdy | warową o 2 parkach towarowych i 
na szlakach i stacjach, przystąpiono j górce rozrządowej, 
do przebudowy i wzmocnienia sła- J W związku z przejęciem Portu Cen 
byćh mostów prowizorycznych, wresz j tralnego w Szczecinie przystąpiono do
Île do odbudowy zniszcżonych budyń- ; porządkowania torów i rozjazdów o- 

ów kolejowych. i raz wymiany zużytych szyn i podkła-
W chwili objęcia przez DOKP j dów na terenie stacji portowej.

Szczecin kolejnictwa ha Pomorzu > Prócz tego dyrekcja dokonuje na- 
Sżczecińskim długość linii kolejo-j prawy torów i rozjazdów na poszcze- 
Wyeh ł ą c z n i e  z rozebranymi wynosi-! gólnych nabrzeżach, 
b  2.737 km. Z tego na dzień 1.7.1945 j W porcie na obu brzegach Odry 
»oku czynnych było 1.650 km a nie- wykonano cały szereg prac przy bu- 
czynnych 1J)87 km. Po upływie pół- j dowie, odbudowie i naprawie bocznic, 
tora roku, dzień 1.1.1947 r. Linnij Wreszcie przystosowano stację Ust- 
czynnych było 1.951 km, nieczynnych : jtę do przeładunku węgla eksporto-

nych i oddany do ruchu w listopadzie ; 
br. Połączył on wyspę Wołyń i Swi- j
noujście z lądem stałym i resztą kra- ! skrócie wygląda organizacyjne roz-

Jedną z najbardziej zaniedbanych 
dziedzin życia gospodarczego Pol­
ski przedwrześniowej była motory­
zacja. Na dowód tego można by przy 
taczać i mnożyć cyfry bez liku, ale 
wystarczy fakt, że zajmowaliśmy w 
Europie pod tym względem ostat­
nie miejsce, bo nawet w Rumunii 
przypadał jeden samochód na 780 
mieszkańców; podczas gdy w Pol­
sce na 830 obywateli.

Bilans otwarcia motoryzacji po 
wyzwoleniu .kraju w r. 1945 wyno­
sił zero, gdyż, straty wojenne1 w mo­
toryzacji. oszacowane łącznie, wy­
nosiły 1 miliard żł. Czyli 100%.

Z' dotychczasowych doświadczeń 
1 wynika, że podstawowym warun- 
kiein rozwoju motoryzacji jest włas­
ny, silny i dobrze zorganizowany 
przemysł motoryzacyjny i po tej li­
nii, w oparciu o planową gospodar­
kę państwową, rozwijać się będzie 
dalsza motoryzacja kraju.

Wychodząc z tego słusznego zało 
żenią, zagadnienie to, początkowo 
scalone w Państwowym Urzędzie 
Samochodowym, zostało w później­
szym Centralnym Zarządzie Moto­
ryzacji podzielone na dwa odrębne 
problemy.

Pierwsze, obejmujące całokształt 
eksploatacji, zaopatrzenia, kontroli» 
i nadzoru technicznego nad gospo­
darką samochodową, która należy 
do Departamentu Samochodowego 
Ministerstwa Komunikacji oraz na 
drugie zagadnienie produkcji sprzę­
tu motoryzacyjnego, wykonania czę 
ści zamiennych i remontów kapital­
nych, które należy do Dyrekcji Mo­
toryzacyjnej przy Centralnym Zarżą 
dzie Przemysłu Metalowego w Mi- 

i Handlu.
Tak w’ ogólnym zarysie i wielkim

wynoszącego rocznie przeszło 20% 
całego stanu.

Daleko idące przygotowania do 
seryjnej produkcji 3,5 tonowych sa­
mochodów ciężarowych w Staracho 
wicach gwarantują jeszcze w okre­
sie 3-letniego planu rozpoczęcie ma­
sowej produkcji.

Mimo, że pod względem liczebno­
ści taboru przekroczyliśmy znacznie 
stan z 1939 r., gdyż na- dzień 1 ma­
ja 1947 r. było zarejestrowanych 
38.000 samochodów ciężarowych, 
autobusów ,i specjalnych oraz 23.000 
samochodów osobowych, to jednak 
liczby te , nie dają właściwego obra­
zu, gdyż sprzęt, ten jest mocno zuży 
ty. Niedbała obsługa, brak części 
zamiennych i stacji obsługi, utrudnia 
utrzymanie taboru w stanie używal­
ności. \

Wyniki nowe; rejestracji. która 
zakończona zostanie z kom

pioaateji i są wyższą, bardzie; po­
stępową formą, eksploatacji Ce! ten 
zostanie osiągnięty przez przydzia­
ły samochodów instytucjom, trudnią 
cym się publicznym przewozem 'o- 
warów. Instytucje te muszą być do­
statecznie duże i dysponować wiel­
ką ilością taboru, co w konsekwen­
cji umożliwi racjonalny rozkład sta­
łych kosztów’ przedsiębiorstw

Przekształcenie samochodowych 
przewozów towarowych , na r publicz­
ne potrwać musi có najmniej około 
5 lat, przy czym już. w 1948 : zo­
stanie oddanych na ten, cel,, ok. ,4 
tys. * ciężarówek i tyleż prżą czepek 
do przewozów publicznych.

Przewozy niepubliczne, to znaczy 
własne, pozostawione będą tylko 
tam,'gdzie to będzie gospodarczo u- 
zasadńióne.

Rok 1947 dal ;uż w tym kierun-

— 786 km. W 1947 r. odbudowano i 
Uruchomiono cały szereg linii, mija­
nek i torów stacyjnych oraz drugich 
torów Oprócz tego wykonano wiele 
mniejszych prac przy odbudowie sta- 
*Ji na terenie chlej DOKP — Szcze- 
«tn.

W rezultacie wykonanych w 1947 
»oku prac posiadamy linie długości 
*•012 km. Z prac tych zasługują na 
••Wagę następujące:

Odbudowuje się na linii Choszczno

wego.
W latach 1946 —  47 wykonano na 

obszarze całej dyrekcji szereg r;obót 
związanych z przebudową i wzmoc­
nieniem prowizorycznie odbudowa­
nych mostów i wiaduktów. Z więk­
szych mostów należy wymienić 3 mo­
sty na Odrze i Rglicy oraz most na 
Dziwnej pod Recławiem. Od połowy 
1946 r. odbudowę dużych mostów na 
Odrze Rglickiej tbjął Zarząd Odbu­
dowy Kolei w Bydgoszczy. Mosty te,

Należy też
dwóch mostów na wyspie Wołyń, pod 
Międzyzdrojami, wzmocnienie mostu 
pod Goleniowem itp. W Porcie Cen­
tralnym obecnie są w toku prace przy 
wzmacnianiu mostu kolejowego na 
Parnicy i dwóch wiaduktów.

Odbudowa budynków objęła prze 
de wszystkim parowozownie, stacje 
wodne, warsztaty mechaniczne, elek­
trotechniczne i drogowe, nastawnie, 
magazyny, dworce oraz budynki ad­
ministracyjne i mieszkalne. Do koń­
ca 1946 roku odbudowano 471,240 ni. 
sześciennych budynków, a prace wy­
konywane w roku 1947 dadzą dal­
szych 174,240 m sześciennych odbu­
dowanych budynków.

Uruchomienie i odbudowa warszta­
tów, naprawa parowozów i wagonów, 
stacji wodnych itp. — to odrębny roz 
dział w wielkich pracach rekonstruk­
cji kolejnictwa na Pomorzu szczeciń­
skim.

Jedno jest pewne, że kolejarze na 
Pomorzu Szczecińskim stanęli na wy
sokości zadania, wnosząc w dzieło. . . ,___
realizacji Planu Trzyletniego poważaj toPnlenuł taboru 
ny wkład.

wiązanie problemu motoryzacji o- 
becnie.

Przemysł podjął się we współpra­
cy z Czechosłowacją rozwiązania 
trudnego problemu produkcji części 
zamiennych dla seryjnych typów sa 
dochodów, a tym samym uzupeinie 
nia dużego ubytku nieczynnych sa­
mochodów poprzez remonty kapi­
talne.

Zadanie to jest najważniejszym 
do chwili uruchomienia własnej pro 
dukcji nowych samochodów, gdyż 
uzupełnienie przez zakup z demobilu 
amerykańskiego w ramach pożyczki 
amerykańskiej oraz import nowych 
samochodów z zagranicy nie wy­
równa ubytku z powodu szybkiego 

samochodowego,

wykaże niewątpliwie, że ilość stale 
czynnych samochodów nie wiele 
przekracza 50% całego taboru, czyli 
dwa razy więcej aut ciężarowych, 
niż przed wojną.

Toteż wielkiego znaczenia nabie­
ra zagadnienie publicznych przewo­
zów, które w transporcie towaro­
wym obsługiwane są obecnie przez 
ok. 1.650 samochodów ciężarowych, 
a w publicznych przewozach oso­
bowych przez ok. 900 autobusów. 
Ten niekorzystny bez wątpienia stan 
rzeczy pochodzi stąd, że , tabor sa-. 
mochodów ciężarowych oddano w 
pierwszym okresie do dyspozycji 
poszczególnych fabryk, spółdzielni, 
urzędów’, instytucji itp., nie troszcząc 
się o jego wydajność i racjonalną 
eksploatację.

Przewozy publiczne dają duże o- 
szczędności w materiałach pędnych, 
remontach i ogólnych kosztach eks-

. |UZ w
br.. I ku dosyć zncczne wyniki Przedsie-

iągu tego
pasażerów 

ysięcy km.
w ruchu towarowym wykonano 
miliony 379. tys. km, przewożąc

biorstwo PKS w
przewiozło 12.755 tys. 
na trasie .23 miliony .687
a  w  n ir l -

3
162 tys. ton towrarów.

W  celu wzmocnienia nadzoru nad 
ruchem samochodowym zostały zor­
ganizowane z udziałem, czynnika spo 
łecznego Komisje do zwalczania oje 
legalnych przewozów. Akcja ta przy 
nosi pozytywne rezultaty

Przed nami stoi jeszcze . zadanie 
zorganizowania racjonalnego *zkolc 
nia kadr pracowników samochodo­
wych, gdyż niefachowa obsługa po­
jazdów mechanicznych przynosi wie 
lomilionowe straty.

Opracowany został- także długo­
falowy plan zaopatrzenia kraju w 
sprzęt samochodowy oraz rozpoczę­
to wstępne prace nad generalnym 
planem motoryzacji Polski,

Przemyśl wytwarza dia Polskich Kolei Państwowych tysiące nowych 
wagonów towarowych i cyStern
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Na wodnych magistralach
Żegluga na Wiśle a  1947 r.

Posiadamy obecnie dwie magistra 
le wodne, dwa szlaki komunikacyj­
ne o wielkim dla żeglugi znaczeniu 
— WISŁĘ I ODRĘ oraz doskonałe 
połączenie obu rzek drogą wodną 
„WISŁA—ODRA“ z ważnymi roz­
gałęzieniami w kierunku północno- 
wschodnim, a więc Nogatem, W is­
łą Elbląską, Wisłą Królewiecką, Za 
lewem Świeżym, Kanałem Warmiń­
skim, deltą wiślaną i zatoką gdań­
ską, którą żegluga na Wiśle do­
ciera do portu w Gdyni.

Nie możemy pominąć przy tym 
znaczenia, jakie ma dla ożywienia 
gospodarczego i komunikacyjnego 
rejonu mazurskiego doskonała z pun 
ktu widzenia nawigatora droga wod­
na, łącząca z sobą na przestrzeni 
135 km łańcuch jezior pomiędzy 
Węgoborkiem — Giżyckiem «— Mi­
kołajkami i Piszem, Jest ona odcię­
ta co prawda od dorzecza Wisły 
i dopiero użeglownienie Pissy i N ar­
wi do Modlina może włączyć ją do 
naszej sieci dróg wodnych, tym nie 
mniej rozwój żeglugi na tych wspa­
niałych szlakach, obfitujących w bo­
gactwo i różnorodność drzewosta­
nu, w krainie o wielkich walorach 
turystycznych, wydatnie przyczyni 
się do wzrostu dynamiki gospodar­
czej kraju.

Posiadana przez nas sieć dróg 
wodnych, pomimo wielkiego zanied 
bania Wisły w jej środkowym bie­
gu, pod względem regulacyjnym da­
je możliwości znacznego rozwoju 
żeglugi. Najlepszym tego dowodem 
jest, że przy wyjątkowo suchych la 
tach, jakimi były rok 1946 i do okre 
su jesiennego rok 1947, praca żeglu 
gi na linii W ARSZAW A ■— porty 
morskie, nie uległa przerwie.

Nasz tabor żeglugowy, którego 
podstawę przy przewozie ładunków 
masowych stanowią barki o wy­
miarach do 600 ton pojemności, mo­
że pracować na całej przestrzeni 
naszych dróg żeglugowych (Wisła 
do Warszawy w dół). W  tym sta­
nie rzeczy przewozy wodą mogą 
być dokonywane nie tylko po li­
niach magistralnych Wisły i Odry, 
lecz również ładunki z portów W iś­
lanych, łącznie z portami delty wiś­
lanej, a więc Elbląga, Gdańska, 
względnie Gdyni, mogą swobodnie 
docierać do portów odrzańskich, 
portu w Szczecinie, względnie w 
Świnoujściu, lub odwrotnie: z por­
tów odrzańskich do portów dorze-

K o n k u r s  
na slogan turystyczny

„Orbis“ ogłasza wielki konkurs na 
najlepszy slogan, propagujący tury­
stykę w Polsce. Szczegóły konkursu 
oraz kupon uczestnictwa znajdują 
się w wydawnictwie pt. „Zima w 
Polsce“, które jest do nabycia we 
wszystkich placówkach „Orbisu“.

Zwycięscy konkursu otrzymają pre 
mie w postaci 2-tygodiaiowych bez­
płatnych zimowych pobytów ryczał­
towych w uzdrowiskach i miejsco­
wościach klimatycznych Polski.

cza Wisły i jej licznych rozgałę­
zień.

Żegluga Śródlądowa w nowych 
granicach naszego państwa jest w 
możności wykonywania przewozów 
na znacznych przestrzeniach dróg 
wodnych. W  miarę rozwoju wymia 
ny przemysłowej i handlowej po­
między poszczególnymi ośrodkami 
wytwórczymi naszego państwa, rola 
żeglugi Śródlądowej, jako kalkula­
cyjnie najtańszego środka przewo­
zowego, będzie niewątpliwie wzra­
stać.

Te nowe możliwości rozwojowe 
żeglugi zostały należycie docenione 
przez Państwo,

Dowodem tego jest 3-letnie istnie­
nie i praca Żeglugi Państwowej na 
Wiśle, rozpoczęta na wiosnę 1945 
roku.

Powstała po wielkich zniszcze­
niach wojennych organizacja żeglugi 
objęła na Wiśle i jej rozgałęzieniach 
wszystko to, co w taborze żeglugo­
wym pozostało. Z  tego mocno zni­
szczonego taboru, częściowo wydo­
bytego z wody, o różnorodnym skła

dzie i przeznaczeniu, dzięki zbioro­
wemu wysiłkowi wszystkich praco­
wników żeglugi został stworzony a- 
parat transportu rzecznego. Aparat 
ten w okresie ubiegłych trzech na­
wigacji, nie tylko wykonał wszyst­
kie, zlecone mu, zadania przewozo­
we przy zachowaniu prawie całko­
witej samoopłacalności przedsiębior 
stwa, ale również usprawnia! swój 
tabor holowniczy i pasażerski.

Dobiega już końca nawigacja 
1947 r. Niezwykłe trudności, spo­
wodowane przez panującą do wrze­
śnia suszę i co za tym idzie, niski 
stan wód, nie. zdołały zahamować 
pracy eksploatacyjnej żeglugi. Prze­
wieziono około 100 tysięcy ton róż­
norodnych ładunków na dużych 
przestrzeniach drogi wodnej i pra­
wie 280 tysięcy pasażerów i tury­
stów, korzystających z linii regu­
larnych żeglugi w czasie tegorocz­
nej nawigacji nie są imponującymi 
cyframi, ale świadczą o żywotności 
żeglugi.

Dzięki intensywnym pracom przy 
naprawie i przebudowie mocno zni­

szczonego ł przestarzałego taboru, 
szybko wzrasta jej zdolność przewo 
zowa. Jest to w dużej mierze zasłu­
gą naszych robotników stocznio­
wych, majstrów i inżynierów. W  ro 
ku przyszłym przy bardziej sprzy­
jających warunkach nawigacyjnych 
i dostatecznej podaży ładunków ma­
sowych, przedsiębiorstwo Żeglugi 
Państwowej na Wiśle ma szanse 
podwojenia swoich przewozów.

Nie powinno to jednak usypiać 
naszej świadomości, że żegluga jest 
instrumentem długofalowym, wyma­
gającym więcej jak jakakolwiek in­
na galęź gospodarki narodowej, pla 
nowego prowadzenia i systematycz­
nego konstruowania wszystkich jej 
części składowych. Wieloletnie je 
zaniedbania nie dają się naprawić ,w 
ciągu krótkiego czasu. Na pomyśl­
ny jej dalszy rozwój wpływać bę 
dzie nie tylko unowocześnienie ta­
boru żeglugowego, przeprowadzenie 
niezbędnych robót regulacyjnych 
lecz również przygotowanie odpo­
wiedniej kadry uświadomionych pra 
cowników. C. D.

Ci, którzy mysią o bezpieczeństwie ruchu
W warsztatach elektrotechnicznych PKP w Gdyni

Do portu gdyńskiego jedzie pociąg 
naładowany węglem. Po drodze mi­
ja budynki stacyjne, budki dróżników, 
wpada na stację w Gdyni, skąd po 
przewekslowaniu wydostaje się na to­
ry prowadzące na nabrzeże szwedz­
kie, pod same dźwigi portowe.

Proces zdawałoby się bardzo pro­
sty, jednakże jeżeli spojrzymy na ten 
pędzący pociąg oczyma kolejarza, do­
strzeżemy cały przyczynowy łańcuch 
warunków, które sprawiają, że pociąg 
jedzie tak pewnie i dostaje się do wła 
ściwego miejsca przeznaczenia, na 
właściwe tory.

Kolejarz widząc ten pędzący pociąg 
wie o tym, że wyprzedza go wiado­
mość telegraficzna i meldunki telefo­
niczne. Wie, że nad bezpieczeństwem 
tego pociągu co kilka kilometrów 
czuwa dróżnik, wie o tym, że na wszy 
stkich stacjach przy przejeździć tego 
pociągu przesuwają się zasuwy na­
stawnic,

TEN skomplikowany mechanizm 
musi działać wyjątkowo spraw­
nie, jak dobry zegarek.

Jesteśmy już w porcie gdyńskim. 
Szare lub czarne kolosy morskie sto­
ją przy nabrzeżach, czekając na swój 
ładunek. Niewielu zdaje sobie spra­
wę, ile pracy włożyli kolejarze, by 
dostarczyć towar dla statku.

Kiedy rozmawiałem z dyrektorem 
gdańskiej dyrekcji kolejowej tow. Fi­
lipowiczem, który klarował mi cały 
system pracy kolejowej, pomyślałem 
o ludziach, którzy mają największy 
udział w zapewnieniu bezpieczeństwa 
pociągów kolejowych i ich termino­
wej dostawy do miejsc przeznaczenia.

Z  dala od portu i z dala od ruchu, 
jakim żyje stacja kolejowa, ale bli­
sko przy torach, rozłożyły się zabu­
dowania warsztatów elektrotechnicz­
nych DOKP Gdańsk.

N IEWIELKI budyneczek mieści 
biura warsztatów. Tam właśnie 
znajdujemy tow. Bahorza, który 

jest naczelnikiem i główną sprężyną 
bezpieczeństwa ruchu pociągów. 

.Warsztaty elektrotechniczne PKP,

\  W iadukt kolejowy u■ Olsztynie

to wytwórnia rodzaju sprzętu sygnalo 
Wego, tablic kluczowych, nastawni 
blokowych i automatycznych oraz ca­
łego szeregu innych akcesoriów, nie­
odzownych dla bezpieczeństwa pocią 
gów.

Warsztaty elektrotechniczne PKP 
w Gdyni, wzorem większości zak­
ładów przemysłowych Wybrzeża, po­
wstały dzięki energii robotników do­
słownie z gruzów. Na terenie zakładu 
spotykamy się właśnie z zasłużony­
mi przy odbudowie robotnikami, ja­
kimi są tow. tow. Plichta, Ostrowski, 
Cerowski i Rogalski. Opowiadają oni 
o wielkim wysiłku całej ekipy, która 
przystąpiła do pracy jeszcze pod ob­
strzałem artylerii niemieckiej, stawia­
jącej opór na Helu. Dzięki wysiłkowi 
tej załogi dnia 6 lipca 1945 r. warszta­
ty rozpoczęły swą produkcję. Rozpo­
częto dosłownie od niczego. Ale gdy 
po krótkim czasie zdołano ustawić 
maszyny, praca nabrała innego tem­
pa. Początkowo, ażeby umożliwić tyl 
ko uruchomienie kolei, specalne ekipy 
robotników warsztatowych nieraz wę 
drowaly po kilkanaście kilometrów na 
piechotę, by na stacyjce, czy budce 
dróżnika założyć zwykłą deskę na 
klucze. Dzięki temu kolejarze mogą 
się poszczycić tym, że pociągi tak 
szybko ruszyły i że kroniki wypad­
ków nie zanotowały poważniejszych 
awarii.

K ILKA miesięcy późnie war­
sztaty zaczęły już montować 
nastawnice zasuwowe, auto­

matyczne, a w końcu doszły do ta­
kiego „luksusu", jak nastawnice blo­
kowe, poruszane elektrycznością. 

Trudno jest dziś zliczyć, ile war­
sztaty wykonały tych przyrządów. 
Jedno da się tylko powiedzieć, że bez­
pieczeństwo na torach wzrosło i dziś 
nie ma już najmniejszego powodu do 
obaw, że gdzieś zdarzy się nieszczę­
ście. Zrobiono wszystko, co było moż 
liwe, by transporty dochodziły na 
czas i szybko, ażeby człowiek podró­
żując miał całkowitą pewność bez­
pieczeństwa.

Kiedy oglądałem w towarzystwie na 
czelnika Bahorza teren zakładu, trud­
no mi było doprawdy uwierzyć, aże­
by z tego szmelcu, który dostarczają 1

do warsztatów poszczególne stacje, 
zdołano coś zrobić. Proszę sobie wy­
obrazić, starannie ułożone sterty po­
giętych semaforów, Zardzewiałych i 
zdekompletowanych nastawnic, sterty 
latarń sygnałowych i połamane barie­
ry. A jednak jeśli wejdzie się do 
skromnych i ciepłych hal warsztato­
wych, widać że robotnicy potrafią 
zdziałać cuda. W  doskonałe wyposaż 
żonych magazynach dostrzec można 
materiały potrzebne do produkcji, na 
rzędzia ułatwiające pracę, a w maga­
zynie wysyłkowym są gotowe przed­
mioty, które przebyły długi i skom­
plikowany proces produkcyjny.

W  warsztacie rozmawiamy z tow. 
Karolem Winklelem, który jest reali­
zatorem bezpieczeństwa magistrali 
węglowej Bydgoszcz «?» Kościerzyna 
— Gdynia, Jego to pracą i brygady 
współpracujących z nim robotników 
wkrótce już pociągi wiozące węgiel z 
zagłębia skrócą sobie drogę o jedną 
trzecią. 1

OBOK niego wyróżnia się również 
pracą na magistrali węglowej 
Tczew •— Gdańsk ob. Niem- 

czewski, który zakreślony plan wyko­
nał w 150%.

Należałoby przytoczyć niemal wszy 
stkich 154 pracowników warsztatów, 
gdyż każdy z nich zapisuje na swym 
koncie jakieś poważniejsze osiągnięcie. 
Możemy stwierdzić, że kolejnictwo i 
Polska Ludowa mogą zawdzięczać im 
to, że w tak krótkim czasie urucho­
miono transport, że kolejnictwo na­
sze przoduje w Europie.

Kiedy w warsztacie podczas pracy 
rozmawiałem z ob. Ziółkowskim, któ­
ry mieszkańcom prawego brzegu W i­
sły szykuje na „gwiazdkę" sygnaliza­
cję przy przejeździe przez most kole­
jowy w Tczewie, powiedział mi on 
proste i jakże charakterystyczne sło­
wa:

„Pracujemy nie dla zaszczytu, pra­
cujemy w pełni świadomości, że każ­
dy postawiony przez nas semafor czy 
nastawnica blokowa, składają się na 
dalsze usprawnienie naszych kolei, a 
tym samym na zwiększenie możliwo­
ści eksportowych, na wzbogacenie 
kraju“.

Stemar.

Z gruzów  dźw ignęły się stocznie odrzańskie w e  W rocław iu

Sprawność portów a sprawność kolei 
Czeka nas przeładunek 19 mil. łon

Do Zakopanego czy do Karpacza?
W nadchodzącym sezonie zimowym 

zostaną zorganizowane po raz pierw­
szy na szeroką skalę tanie pobyty 
ryczałtowe o charakterze turystycz­
nym i wypoczynkowo - leczniczym. 
Wycieczki przewidziano na okres 
Świąt Bożego Narodzenia i Wielkiej 
mocy na 3 i 7 dni dla grup, liczących 
przynajmniej 15 osób. Wycieczki bę­
dą kierowane do ZAKOPANEGO, 
KRYNICY, KARPACZA, SZKLAR­
SKIEJ PORĘBY, KUDOWY I GI­
ŻYCKA.

Pobyty wypoczynkowe od tygodnia 
do miesiąca będą zorganizowane w 
najpiękniejszych uzdrowiskach, jak

Zadaniem portów jest powiązanie 
komunikacji morskiej ze śródlądową. 
Towary eksportowane, przeładowy­
wane są w portach na statki mor­
skie, a importowane — ze statków 
morskich na środki komunikacji lą­
dowej. Zdolności przeładunkowe 
portów odpowiadać zatem musi 
sprawność komunikacji lądowej. 
Nie wolno dopuścić do zakorkowa­
nia magazynów portowych, Dotyczy 
to przede wszystkim kolei, dowo­
żącej towary do portów i zabiera­
jącej z nich ładunki w głąb kraju.

W  roku 1938 obroty Gdyni i Gdań 
ska wynosiły 16.300.000 ton. Ów­
czesny stan kolei polskich umożli­
wiał obsługę tych przeładunków. Je­
dnakże w okresach zwiększonego ru 
chu powstawały poważne trudności. 
Kolej osiągała wówczas granicę swej 
zdolności w obsłudze portów.

W  roku . 1949 w portach Gdyni 
i Gdańska mamy przeładować 19 
milionów ton towarów, czyli więcej 
niż w roku 1938. Kol ' musi więc 
nie tylko odbudować w pełni linie 
i tabor, zniszczone podczas działań 
wojennych, ale i poczynić nowe in­
westycje, które by podniosły jej 
zdolność przewozową.

Dotychczas Gdańska Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych za­
spokoiła potrzeby przeładunkowe 
portów. Dla ustabilizowania jednak 
zdolności przewozowej kolei i przy­
stosowania jej do wymogów planu 
1949 r. należy wykonać szereg in­
westycji.

Plan inwestycji DOKP - Gdańsk, 
przedstawiony na konferencji gospo 
darczej Wybrzeża, przewiduje na 
rok 1948 konieczność wykonania 
następujących robót: 1) odbudowa 
drugiego toru na odcinku Emiliano- 
wo *— Bydgoszcz Wschód, wraz z 
budową mostu na Brdzie, 2) odbu­
dowę nastawni i urządzeń dla Za­
bezpieczenia ruchu pociągów na 
szlaku Bydgoszcz — Gdańsk — Gdy 
nia, 3) odbudowę nastawni i urzą­
dzeń dla zabezpieczenia ruchu na 
szlaku Nowawieś — Bydgoszcz 
Wschód — Kościerzyna — Gdy­
nia, 4) odbudowa mostów na szla­
ku Bydgoszcz — Gdańsk — Gdy­
nia oraz na szlaku Nowa Wieś •— 
Bydgoszcz Wschód — Kościerzyna 
*— Gdynia. W  portach Gdyni i 
Gdańska należy odbudować: znisz­
czony przez działania wojenne ma­
gazyn towarowy w Nowym Porcie 
oraz rozebrane przez okupanta to­
ry w wolnej strefie w Gdyni.

Poza tymi pracami istnieje ko­
nieczność poczynienia nowych in­
westycji, nieodzowność których na­
rzucała się jeszcze przed wojną. Ko­
nieczna jest budowa torów kolejo­
wych dla obsługi portu rybackiego 
w Gdyni, budowa nowych studzień 
na stacji Gdynia - Port, wydłużenie 
torów mijankowych na stacjach: 
Emilianowo, Terespol i Św. W oj­
ciech oraz budowa na stacji Gdyni 
oczyszczalni wagonów.

Wykonanie planu przeładunków 
portowych uzależnione jest nie tyl­
ko od pracy kolei i samego portu, 
ale i od wszystkich instytucji, pra­
cujących w zespole portowym. W y­

maga to zapewnienia należytej spra­
wności komunikacji pasażerskiej. W  
tym celu potrzebne są następujące 
inwestycje: budowa stacji postojo­
wej dla składów osobowych w Gdy 
ni, budowa drugiego toru na odcin­
ku Gdynia-Reda, przebudowa węz­
ła tczewskiego, budowa dworców w 
Gdańsku, Gdyni i Wrzeszczu oraz 
uzupełnienie urządzeń stacyjnych na 
stacjach: Sopot, Chylonia i Rumia- 
Zagórze.

Stale rozwijający się ruch pasa­
żerski wymaga zelektryfikowania od 
cinka linii Pruszcz —- Gdańsk — 
Wejherowo. Do prac przygotowaw 
czych na tym odcinku kolej winna 
przystąpić w najbliższym roku.

Stałe rozszerzanie się zaplecza 
portowego wymaga również uspraw 
nienia komunikacji pasażerskiej i na 
terenach odzyskanych, wchodzących 
w skład województwa gdańskiego. 
Na linii Iława—Malbork potrzebny 
jest drugi tor. Musi być zabezpie­
czony ruch pociągów na stacjach: 
Iława, Malbork, Ząbrowo, Mikołaj­
ki, Gralewo i Elbląg. Należy rów­
nież dokończyć budowę linii Mal­
bork—Jalewo, łączącą z naszymi 
portami Olsztyn.

Poza inwestycjami na Unii i w 
urządzeniach stacyjnych, należy rów 
nież uzupełnić wyposażenie kolejo­
wych warsztatów dla remontu i bu­
dowy taboru kolejowego. Zły stan 
i niedostateczna ilość taboru ogra­
nicza dotychczas zdolność przewo­
zową kolei.

Jak z powyższego widać, na od­
cinku transportu kolejowego są wiel 
kie zadania do spełnienia. Interes 
naszej gospodarki narodowej wyma­
ga ich wykonanie, wymaga te­
go przede wszystkim realiza­
cja planu trzyletniego. Dotychczaso­
we doświadczenie pozwala sądzić, 
że podobnie jak w pierwszej fazie 
odbudowy portów kolej nie zawio­
dła, tak podoła ona swym zada­
niom również na dalszych etapach.

Jog.

„Zima w Po!sce“
Nakładem Min. Zdrowia i PBP 

„Orbis“, ukazała się bogato ilustro­
wana broszura pt. „ZIMA W POL­
SCE". Broszura zawiera artykuły 
Nacz. Dyr. „Orbisu“ — mgr FEDA- 
KA i dr DOBRZYŃSKIEGO na te­
maty, związane z zagadnieniami tu­
rystyczno - uzdrowiskowymi w zi­
mie. Ponadto czytelnicy znajdą naj­
aktualniejsze informacje, dotyczące 
właściwości leczniczych uzdrowisk, 
oraz miejscowości górskich o charak­
terze sportowo - wypoczynkowym, 
wraz z danymi na temat komunika­
cji i pomieszczeń.

Wydawnictwo zapełnia lukę, jaką 
dotąd odczuwano na polu dokładnej 
i zwięzłej informacji o zimowych o- 
środkach naszego kraju. Broszura ta 
pomyślana jest jako zapoczątkowanie 
całej serii publikacji turystyczno - 
uzdrowiskowych.

Broszura „Zima w Polsce“ zawie­
ra również zestawienie imprez w se­
zonie zimowym. organizowanych 
przez „Orbis“, jak wycieczki sporto­
wo - turystyczne i wypoczynkowe 
oraz pobyty ryczałtowe.

Wydawnictwo „Zima w Polsce" 
jest do nabycia we wszystkich pla­
cówkach „Orbisu“ w cenie 100 zl za 
egzemplarz.

CIEPLICE, DUSZNIKI, KARPACZ, 
LĄDEK, POLANICA. SOLICE.ŚWIE 
RADÓW I KUDOWA.

W kategorii turystycznej pobyty 
przewidziano również w komforto­
wych schroniskach wysokogórskich 
w rejonie Karkonoszy.

Wreszcie dla miłośników IMPREZ 
SPORTOWYCH zorganizowane zo­
staną specjalne wycieczki na naj­
większe krajowe i międzynarodowe 
zawody narciarskie, łącznie z Mi­
strzostwami Polski w KARPACZU.

Informacji o wycieczkach udziela;*; 
jr. placówki „Orbisu". \Pociąg wyłania się z  tunelu
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PLAN KOMUNIKACJI w 1948 R.

Dziś, u schyłku pierwszego roku 
3-letniego planu gospodarczego mo­
żemy stwierdzić, że w dziedzinie ko­
munikacji plan został wykonany, a 
nawet przekroczony.

Zawdzięczamy to w pierwszym 
rzędzie właściwemu stosunkowi kla­
sy robotniczej do Polski Ludowej i 
entuzjazmowi pracy, jaki polscy ko­
lejarze zawsze przejawiali wobec 
swego umiłowanego zawodu.

Zadania postawione komunikacji 
przez rząd w drugim roku planu 
3-letniego są bardzo poważne. Na 
czoło tych zadań wysuwają się prze 
de wszystkim dwa wielkie zamierze­
nia: aktywizacja rejonu szczeciń­
skiego i dalsza odbudowa węzła 
warszawskiego.

W  REJONIE SZCZECIŃSKIM
podjęte będą wielkie prace inwesty­
cyjne przy rozbudowie portowych 
urządzeń kolejowych. Prace te będą 
miały na celu doprowadzenie portu 
szczecińskiego do zdolności przeła-

Przekucie torów
zakończone
50 proc. zaoszczędzone] pracy

Ułożone w czasie ' wojen­
nych na nięlctórycb. szlakach kolejo­
wych szerokie tory zostały już całko­
wicie wymienione na tory o normal­
nym prześwicie. W  rekordowo szyb­
kim czasie i przed wyznaczonym ter­
minem, dzięki wytężonej i skoordyno­
wanej pracy personelu kolejowego, 
przekuto w ciągu kilku tygodni 1.312 
kilometrów torów i 821 rozjazdów 
kolejowych, w tym 132 km torów i 
327 rozjazdów w obrębie DOKP Ka­
towice oraz 1.180 km torów i 494 roz 
jazdy w obrębie DOKP Kraków.

W  związku z przekuciem torów 
przebudowano układ torów szeregu 
stacji, przywracając je do stanu przed 
wojennego, poza tym uzupełniono 
brakujące rozjazdy i tory.

Dzięki przedterminowemu przeku­
ciu torów kolejnictwo nasze doznało 
poważnej ulgi w ciężkiej sytuacji ru­
chowej, jaka powstała w okresie 
wzmożonych przewozów jesiennych. 
Dzięki temu też umożliwiony został 
wcześniejszy dowóz buraków do cu­
krowni.

Przedterminowe przekucie pozwoli­
ło uporządkować przed nadejściem 
zimy tory oraz wykonać roboty za­
bezpieczające.

Roboty prowadzone były syste­
mem akordowo - gospodarczym, co 
pozwoliło na znaczne zwiększenie wy 
dajności pracy.

Zamiast planowanych 200,500 pra- 
codniówek zużyto na przekucie to­
rów tylko 100,500 pracodniówek.
Zaoszczędzono przez to kilkadziesiąt 
milionów złotych w stosunku do ko­
sztorysu przedsiębiorców.

dunkowej 5,5 mil. ton w r. 1949, a 
do 9 milionów ton w roku 1950. 
W  RAMACH ODBUDOWY W Ę­
ZŁA WARSZAWSKIEGO przy­
stąpimy w r. 1948 do budowy nowe 
go dworca w Warszawie oraz mo­
stu średnicowego.

Plan na 1948 r. przewiduje rów­
nież odbudowę całego szeregu MO­
STÓW  KOLEJOWYCH -  na 
Odrze, Wiśle, Warcie, Bugu i Nar­
wi. Zostanie też doprowadzona do 
końca ■—1 w trzecim roku budowy 
— nowa linia kolejowa Tomaszów 
Maz. ■— Radom, stanowiąca najpro­
stsze połączenie w kierunku Wschód 
—Zachód.

PRODUKCJA NOW EGO TA­
BORU KOLEJOWEGO przewiduje 
też dalsze pokaźne pozycje: m. in. 
200 parowozów i około 12.000 wa­
gonów towarowych.

Wobec wielkiego zapotrzebowania 
na tabor kolejowy z uwagi na zwię­
kszony plan przewozów. (W’ roku 
1948 przebieg parowozów wyniesie 
oko.o 180.000.000 par/km, tj. o 10 
procent więcej, niż w roku najwię­
kszej komjunktury w okresie przed­
wojennym). Zwiększone będą rów­
nież wysiłki warsztatów i parowo­
zowni w kierunku POE>M?BSIENlA 
ILOŚCI NAPRAW. Podczas gdy 
przeciętnie w 1947 r. dokonywano 
miesięcznie napraw głównych paro­
wozów —51. to w r. 1948 przewi­
duje się -— 65, napraw średnich w 
r. 1947 przeciętnie — 201, w t. 
1948 — 250. W  tym samym sto­
sunku wzrosną naprawy główne i 
średnie wagonów osobowych i to­
warowych.

PLAN PRZEW O ZÓ W  NA R. 
1948 — przewiduje przeniesienie 300 
milionów pasażerów oraz naładowa 
nie 100 milionów ton towarów, wo­
bec 84 milionów ton planowanych 
w r. 1947 (plan na r. 1947 został 
już w połowie grudnia wykonany).

W  DZIEDZINIE DRÓG KOŁO­

WYCH przewiduje się odbudowę 
1.600 km dróg i uporządkowanie 
najważniejszych tras, jak np. w kie­
runku z Warszawy na Gdańsk, na 
Lublin, Poznań, Wrocław itd.

NA DROGACH WODNYCH 
prowadzone będą intensywne robo­
ty regulacyjne na rzekach i roboty 
remontowe w stoczniach i warszta­
tach oraz przy odbudowie wydoby­
tego z wody taboru, kontynuowana 
będzie budowa kanału Gopło—W ar 
ta i zbiorników w Porąbce, Czcho­
wie, Rożnowie.

W  DZIEDZINIE LOTNICTWA
przewiduje się dalszą odbudowę lot­
nisk komunikacyjnych i sportowych, 
zakup i remont samolotów oraz o

komunikacji rozwinąć i zorganizo­
wać. Obok współzawodnictwa ze­
społowego rozwija się obecnie to 
tensywnie współzawodnictwo indy­
widualne, indywidualnie nagradzane 
jest rzeczą najzupełniej słuszną, by 
ten, kto najwydatniej pracuje, naj 
więcej zarabiał.

Akcja współzawodnictwa na tere­
nie komunikacji musi być otoczona 
opieką i mieć zapewnioną pomoc 
ze strony adminisrtacjd, tj. Minister 
stwa Komunikacji i jego podległych 
organów. Administracja musi stwo­
rzyć warunki, które by najbardziej 
sprzyjały rozwojowi współzawodnic­
twa i osiąganiu coraz doskonalszych 
jego form. Administracja musi współ

wiele intensywniejsze niż w r. 1947 pracować z szeroką masą pracowni-
szkolenie pilotów i personelu lotni­
czego.

Realizacja tego w najogólniejszych 
zarysach naszkicowanego planu 
przyniesie nam z końcem 1948 r. 
dalsze poważne postępy w uspraw­
nieniu wszysktich gałęzi komunika­
cji.

W  zrozumieniu potrzeb Min. Ko­
munikacja, rząd przeznaczył na rok 
1948 bardzo poważne sumy i wiel­
kie zasoby materiałowe z produkcji 
krajowej i  z importu. Obok środków 
pieniężnych, surowców i narzędzi, 
jeszcze ważniejszym elementem jest 
jednak osobisty wysiłek i twórczy 
zapał w pracy każdej jednostki.

Polski transportowiec i kolejarz 
wykazali od pierwszych chwil po 
wyzwoleniu wielkie zrozumienie dla 
podstawowych założeń Polski de- * 
mdkratycznej, która odbudowę tran- ' 
sportu wysunęła jako naczelne za­
gadnienie na drodze odbudowy gos­
podarki i dobrobytu kraju. Już wte­
dy kolejarze rozpoczęli samorzutną

czą, musi dbać o sprawne dostar­
czanie potrzebnych materiałów i na­
rzędzi oraz o zaopatrzenie pracow­
nika.

Na wyniki współzawodnictwa pra 
cy wpływała niejednokrotnie ujem­
nie przewlekła procedura, związa­
na z wypłatą premii. Obecnie poło- 
żytny nacisk na przyśpieszenie i n- 
proszczenie tej procedury tak, by 
wypłaty za wydajność pracy żarów 
no zespołowe jak indywidualne by­
ły wypłacane bez zwłoki.

Ścisła i celowa współpraca czyn­
ników administracyjnych z szeroki­
mi masami pracowniczymi przynie­
sie w rezultacie: skrócenie okresu 
produkcji, racjonalne wykorzysta­
nie narzędzi i materiałów, oszczęd­
ność materiałową, a co za tym id2ie, 
przyśpieszy tempo odbudowy kraju 
i przyniesie poprawę bytu pracow­
ników transportu.

Dwudniowa narada aktywu ZZK, 
która odbyła się ostatnio w W anza 
wie, wytyczyła praktyczne drogi

akcję współzawodnictwa, lecz jesz- i dla realizacji współzawodnictwa pra 
cze nie ujętą w zorganizowane for- j cy pracowników transportu, tym sa 

, j mym kładąc podwaliny wykonania
Dziś nadszedł czas, aby akcję j 1 przekroczenia planu państwowego 

współzawodnictwa pracy na terenie Iw  dziedzinie komunikacji w 1948 t.

,Orbis“ uruchomił pierwsze powojenne wagony restauracyjne

fëâ tfr. F e d o fe
Nacz. dyr. PBP „Orbii"

Wygodna podróż
i miła wędrówka

.Orbis“ znany był i popularny przed 
wojną. Ale czym on właściwie przed 
wojną był? Był w gruncie rzeczy ma 
łym, kapitalistycznym przedsiębior­
stwem, o dość nikłym zasięgu działa­
nia. Z organizowanych wówczas przez 
„Orbis“ „masowych" imprez nie mo­
gły korzystać w praktyce szerokie ma­
sy pracujące.

Wskrzeszony po wyzwoleniu kraju, 
Orbis“ przez dłuższy czas pozostawał 

w gruncie rzeczy małym sklepikiem z 
biletami. Wielkie trudności komunika-

W terminie!
„Wąskie gardło” węzła Szczecińskiego
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Po raz ostatni zwiedzałem przepra­
wę przez Odrę we wrześniu. Błękitem 
nieba i srebrem słońca połyskiwała 
rzeka. Na Odrze zachodniej zawzięcie 
kuły „baby“ katarów, zabijając w 
dno grube, ciężkawe bale. Rozpoczy­
nano wtedy budowę rusztowań, wo­
kół filarów, na których miały oprzeć 
się stalowe cielska przęseł. W rzece 
pomiędzy przyczółkami mostowymi 
jeżyły się jeszcze wystające tu i ów­
dzie ponad powierzchnię wody 
szczątki .zwalonych kratownic. Bok 
o bok, ocierając się o siebie, stały 
pontony i barki, na których roiło się 
ludzkie mrowie.

Obecnie od Odry ciągnie chłód. Z 
małymi przerwami tnie drobny 
deszcz, przejmujący zimnem i wilgo­
cią. Mokre i śliskie są deski ruszto­
wań, po których stąpają robotnicy. 
Mokra i chłodna jest stal elementów, 
które skręcają śrubami ich ręce. Ale 
mimo to praca posuwa się w szybkim 
tempie naprzód.

Z początkiem listopada przystąpiły 
do montażu składanego mostu Syste­
mu Bayleya na Odrze zachodniej 
dwie firmy: Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane (SPB) i „Firma LNS 
— Sabo". Chodziło bowiem o przyśpie­
szenie terminów montażu. Na Odrze 
wschodniej betonowe prace również

Keson na Odrze Wschodniei.. Filar z osiat wyproiąadzony na powie**ah-
' nią rzeki '

poruczono SPB, wydobycie zaś kon­
strukcji mostowych, zwalonych w 
wodę i montaż nowego mostu zleco­
no Państwowemu Przedsiębiorstwu 
Robót Komunikacyjnych.

Zespoły cieśli i montażystów rozpo­
częły swoją pracę równocześnie z o- 
bu brzegów na Odrze zachodniej i z 
każdym dniem zbliżały się ku sobie.
Minęło przeszło 5 tygodni od rozpo­
częcia tych prac, a już zostały zmon 
towane lewe i prawe przęsło na O- 
drze zachodniej. Ta szybkość monta­
żu przy prymitywnych środkach 
technicznych, przy braku dostatecznej 
ilości dźwigów i posługiwaniu się 
skonstruowanymi na prędce drewnia­
nymi dźwigami — to rekord w swo­
im rodzaju. Każdy z zespołów w tym 
czasie zdążył zmontować przęsło o 
długości blisko 60 metrów i 450 ton 
wagi.

W górze przęsła, na kilkudziesięciu 
metrowej wysokości zawiśli monterzy.
Nie chce się wierzyć, że więk­
szość tych ludzi, pracująca tak spo­
kojnie pomiędzy niebem a ziemią, to 
nowicjusze. W przerwie obiadowej 
rozmówiłem się z niektórymi.

Najbardziej zaawansowany Strze­
lecki „montuje“ dopiero pierwszy 
most, a Kijak Marian pracuje 
wprawdzie już przy czwartym, ale do 
tej roboty wziął się dopiero po woj­
nie.

W najbliższych dniach SPB kończy 
,Swoje prace na Odrze zachodniej. Ro­
botnicy „LNS — Sabo“ zbijają jed­
nak w dalszym ciągu misterną sieć
rusztowań na środku rzeki, w miej- 1 port szczeciński, czekają statki przy- 
scu na którym zawiśnie trzecie przę- j jeżdżające po węgiel i przywożące ru- 
sło mostu. ] dę.

Po środku rzeki na Odrze wschód- j Całkowitą pewność dotrzymania 
niej czernieje Jeszcze ciągle wielki ( terminu wyraża kierownictwo firmy 
dzwon Ressonu. Maleńka przestrzeń 1 „LNS - Sabo“. Polega ono na awoich , 
pomiędzy mottem kolejowym a nisko . kadrach, na swoich monterach, I 
wodnym dyszy ludźmi, metalem, j którzy mają już za sobą odbudowę 
wznoszącymi się nad wodą i kon- ! mostu na Nogacie. 
strukcjami, barkami i pontonami. O- i Zapytany przez nas, czy zakończy i

podał wyniesionego nad powierzchnię 
wody filara na ogromnej barce stoi 
betoniarka. Robotnicy przystęjfują do 
betonowania „komina“. Pod zawisłym 
w powietrzu końcem 1.000-tonowego 
przęsła, wydobytego z wody przez ro 
botników PPRK prostym „chłopskim“ 
Sposobem, budują cieśle, po wbiciu 
przeszło setki pali w dno rzeki krzep­
ką siatkę jarzma, na którym spocznie 
ciężar mostowej konstrukcji.

Z lewego brzegu rozpoczęto mon­
taż trzeciego, nowego przęsła. Na 
starych przęsłach spawacze nakłada­
ją gdzieniegdzie mocne, stalowe łafty.

Z daleka słychać syczenie palącego 
się g&zu i widać niebieskawy pło­
mień palnika.

Dłużej, niż początkowo przypusz­
czano, zatrzymał się „dzwon“ na fila­
rze. Początkowo po zbadaniu przez 
nurków uszkodzonego filaru przy­
puszczano, że trzeba będzie dzwon o- 
puścić na głębokość 3—4 metrów po­
niżej poziomu wody i z tej głęboko­
ści „wyprowadzać“ filar ponad po­
wierzchnię. Po przystąpieniu jednak 
do pracy i usunięciu gruzów, okazało 
się, że filar jest naruszony do samych 
fundamentów i trzeba było opuścić 
się do głębokości 6,75 metra.

W kancelariach kierownictwa SPB, 
firmy „LNS - Sabo“ i PPRK wiszą na 
ścianie harmonogramy robót. Osta­
teczne terminy zakończenia prac mon 
tażowych zostały wyznaczone. Przez 
mosty na Odrze muszą przejść pocią­
gi jeszcze przed ruszeniem lodów. Na 
uruchomienie tych mostów czeka

w terminie prace przy moście na O-
drze wschodniej kierownik PPRK 
ob. Dębowski. uśmiecha się i odpo­
wiada:

Zdążymy na czas. Najpóźniej w lu­
tym przejdą pociągi przez most na 
Odrze.

I dodaje:
— Gdybyście mi zadali to pytanie 

rok temu, nie mógłbym odpowie­
dzieć. Miałem do czynienia z pracow­
nikami niedoświadczonymi, którzy 
pierwszy raz robili tę pracę. Kiedy 
w Ministerstwie Komunikacji oświad 
czyłem, że nie wiem jak z tymi ludź­
mi dam sobie radę, ponieważ element 
jest surowy, odpowiedziano mi — 
„przysmażcie sobie tych ludzi“.

— Obecnie są już „przysmażeni“ — 
dodaje ob. Dębowski.

Prace przy montowaniu mostów 
kolejowych na Odrze weszły w o- 
statnią fazę. Niektóre zespoły SPB zo­
stały już przerzucone do pracy w 
Porcie Centralnym. Wielki „dzwon“ 
zajął już pozycję nad filarem zwalo­
nego mostu drogowego. Robotnicy 
wzbogaceni doświadczeniem przy od­
budowie mostów szczecińskich, mimo 
trudności jakie odczuwają w sprzęcie 
technicznym dają sobie doskonale ra­
dę.

— Mosty będą gotowe w terminie 
— twierdzą robotnicy.

A. Perłowski

cyjne tego okresu oraz ograniczone 
pole działania „Orbisu“ nie przyspo­
rzyły mu po wojnie splendoru i popu­
larności. Ludzie więcej narzekali na 
Biuro Podróży i mieli aż nazbyt mało 
powodów, ażeby tę instytucję pochwa­
lić, ażeby o niej wspomnieć z satysfak­
cją.

Dlatego może szeroki ogół nie zau­
ważył jeszcze wielkich zmian, jakie 
dokonały się w „Orbisie“ od pewne­
go czasu. A dokonały się rzeczy du­
żej wagi. Uległ gruntownej zmianie 
cały charakter Biura. Z małego przed­
siębiorstwa, obliczonego na doraźny 
zysk, „Orbis“ przekształcił się w in­
stytucję o znaczeniu ogólnonarodo­
wym, którego głównym celem nie jest 
bynajmniej osiąganie jak najwięk­
szych zysków, lecz walka o zdrowie i 
tężyznę szeroltich mas pracujących.

Za swoje naczelne zadanie nowy „Or 
bis“ uważa organizację iuryzmu i wę- 
drownictwa ludowego Temu celowi 
służą wszystkie środki gospodarcze, 
jakie państwo oddało do dyspozycji 
„Orbisu“.

Obecnie „Orbis" ma do swej dyspo­
zycji własne wagony sypialne i restau 
racyjne, hotele i pensjonaty, ułatwia 
nabywanie biletów i organizuje tanie 
pobyty ryczałtowe w miejscowościach 
uzdrowiskowych, uzupełniając w ten 
sposób akcję wczasów pracowniczych.

W 1948 roku „Orbis“ postawił sobie 
za cel organizację- 500 tys. tygodnio- 
ludzi w turystyce, tj. udziału pól mi­
liona ludzi w jedirotygofiniowej tury­
styce. Z tego na turystykę wewnętrz­
ną przypaść ma 250 tys. tygodnio-lu- 
dzi i tyleż na turystykę zagraniczną. 
W sumie powinno to dać kilka miliar­
dów obrotu, w tym sporo w cennej, 
walucie obcej.

Nie są to żadne fantazje. Albowiem 
stworzone zostały materialne przesłan­
ki,,, na jakich powyższe plany można 
śmiało opierać. Albowiem w ciągu kil­
kunastu miesięcy zdołano z niczego 
stworzyć, urządzić i uruchomić: 8 
własnych hoteli, 45 obiektów turysty­
cznych, 57 wagonów sypialnych, 2 wa­
gony restauracyjne. Ponadto wykona­
na została wielka praca organizacyj­
na: stworzono własną sieć oddziałów 
„Orbisu“ w całym kraju i -częściowo 
zagranicą. Zebrano personel i rozpo­
częto szkolenie nowych sił fachowych. 
Wydano wiele wydawnictw o charak­
terze informacyjnym. Zorganizowano 
szeroką obsługę podróżnych.

„Orbis“ opracował plan działalności 
na okres akcji zimowej turystyki w 
tym roku oraz plan szlaków turystycz 
nych w całej Polsce. Prowadzona jest 
intensywna praca przygotowawcza do 
akcji wzorowych restauracji popular­
nych i hoteli turystycznych.

„Orbis“ ma już w swoim dorobku 
szereg dobrze przygotowanych i do­
brze przeprowadzonych wycieczek w 
kraju i zagranicą oraz doświadczenie 
w obsłudze turystycznej korpusu dy­
plomatycznego.

Ten cały dorobek materialny, orga­
nizacyjny i praktyczny jest rękojmią 
realności nakreślonych przez „Orbis“ 
obrotów i planu wielkiej pracy w za­
kresie turystyki ludowej.

„Orbis“ pragnie ludziom pracy w 
Polsce, robotnikom, chłopom, inteli­
gencji pracującej udostępnić podróż 
wagonem sypialnym, pobyt w miejsco­
wościach wypoczynkowych oraz udział 
w wędrówkach i wyprawach, które 
wlewają nowe ,siły w ciało i duszę 
człowieka pracy.

To właśnie dążenie przyświeca zes­
połowi pracowników „Orbisu“ w ich 
służbie idei Nowej Polski.

J E D N O L I T Y  F R O N T -
gwarancją niepodległości i suwerenności Polski!

Montai przęseł mostu na Odrze w Szczecinie
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Rozbudowa sieci dróg i mostow
województwa gdańskiego
jedną z podstam odbudoiny gospodarczej

1 ty tA ir y jĄ ć t
w

Wojna poczyniła olbrzymie spu­
stoszenia na drogach kołowych wo 
jfewództwa gdańskiego. Zerwane 
mosty i nawierzchnie, zniszczone 
domy dróżnicze, wycięte drzewa 
przydrożne, zdemolowane maszyny.

Natychmiast po wyzwoleniu roz­
poczęto pracę nad odbudową znisz- 
ftreń wojennych i nad niedopusz- 
ezeniem do dalszej dewastacji tego, 
ao pozostało.

Dziś, kiedy najtrudniejszy okres 
organizacyjny jest już poza nami 
! kiedy możemy zanotować duże 
sukcesy w dziedzinie odbudowy, 
rozważmy raz jeszcze, całokształt 
zagadnienia i postarajmy się wyciąg 
nąć wnioski na przyszłość.

Na terenie województwa gdań­
skiego posiadamy około 1.800 kilo­
metrów dróg państwowych i woje­
wódzkich, utrzymywanych przez 
Państwo, oraz około 8.000 kilome­
trów dróg powiatowych i gmin­
nych, utrzymywanych przez samo­
rządy.

NAJWAŻNIEJSZE DROGI 
JUŻ ODBUDOWANO

Ponieważ odbudowa zniszczeń 
wojennych na drogach najważniej­
szych, ze względu na olbrzymie roz­
miary tych zniszczeń, nie mogła 
być dokonana w ciągu jednego ro­
ku, przystąpiono najpierw do pra­
cy na tych szlakach, które były nie­
zbędne.

W  pierwszym rzędzie rozpoczęto 
odbudowę dróg, łączących nasze 
porty z krajem, porty między sobą 
i z najbliższym zapleczem. Najwię­
cej zniszczona droga państwowa z 
Gdańska przez Tczew i Gniew do 
Warszawy jest już prawie odbudo­
wana. W  szeregu osiedli, przez 
które biegnie droga, ułożono na­
wierzchnię kostkową, na pozostałej 
części nawierzchnie pogrubiono 1 
utrwalono przez smołowanie. W  ro­
ku bieżącym w podobny sposób 
odbudowano ponad 100 kilometrów 
nawierzchni na terenie całego wo­
jewództwa. Materiały do wykona­

nia tych robót częściowo sprowa­
dzono ze Śląska, częściowo wypro­
dukowano w odbudowanych i uru­
chomionych kamieniołomach włas­
nych. W  kamieniołomach w Mo- 
juszu i Liniewie produkuje się dziś 
następujące materiały: tłuczeń, grys, 
krawężniki, brukowiec, kamień na 
podkład oraz grys smołowany. Ka­
mieniołomy nasze wyprodukowały 
w bieżącym roku około 35.000 ton 
tych materiałów.

SĄ JUŻ I MASZYNY 
DROGOWE

Dziś posiadamy dostateczną ilość 
odremontowanych maszyn drogo­
wych, jesteśmy w znacznej mierze 
samowystarczalni pod względem 
materiałów kamiennych, mamy do­
stateczną ilość środków transporto­
wych. Jesteśmy również przygoto­
wani do wykonania każdego zada­
nia, wynikającego z Narodowego 
Planu Odbudowy.
ZBUDOWANO 20 MOSTÓW

Odbudowa zniszczonych mostów 
postępuje w Województwie Gdań­
skim w -tempie co najmniej zadawa­
lającym. Według planu należało w 
roku bieżącym wykonać 12 mostów 
o łącznej długości 221 metrów. 
Zbudowano nie 12 mostów, a 20,
0 łącznej długości 385 metrów, co 
stanowi 153 proc. wykonanego 
planu.

W  związku z odwodnieniem i za 
gospodarowywaniem Żuław, przed 
drogowcami Wybrzeża stanęło no­
we zadanie: połączenie Żuław i 
Elbląga bezpośrednio z Gdańskiem, 
oraz odbudowa zniszczonych dróg
1 mostów na Żuławach.

Prace te, obok naczelnego zagad­
nienia — portów, są przewidziane 
w programie na rok 1948.

Odbudowa kolei żelaznej, jako 
najważniejszego czynnika dla spraw 
nego działania portów, pozwala 
mieć nadzieję, że znajdą teraz pie­
niądze na poprawienie stanu dróg 
kołowych.

S p rowy młodzieżowe
Wfeo sprawozdawczy ze zjazda ZWM

WIEC SPRAWOZDAWCZY 
ZE ZJAZDU ZWM

Dnia 18 grudnia odbył się w So­
pocie w auli gimnazjum Bolesława 
Chrobrego wiec sprawozdawczy ze 
jazdu ZWM dla młodzieży szkolnej 
niezorganizowanej, na który przyby­
ło około 500 osób z różnych szkół.

Sprawozdanie ze Zjazdu złożył 
tow. Pereł, kierownik wydziału mło­
dzieży szkolnej przy wojewódzkim 
zarządzie ZWM. (A)

OTWARCIE ŚWIETLICY 
ZWM W SOPOCIE

Dziś w niedzielę o godz. 19 wie­
czorem, odbędzie się otwarcie świe­
tlicy ZWM w Sopocie przy ul. Armii 
Czerwonej 44. Na uroczystość tę 
zostali zaproszeni również członko­
wie bratniej organizacji OM TUR.

T frfeA T K ffw T O IR I
TEATRY

T eatr K am eralny  „W ybrzeże“ G dynia 
,Dom M ary n arza“ , S kw er K ościuszki 12.y UUl z,ci , un •* -*—  

Dziś kom edia C w ojdzińskiego „T em pera­
m e n ty “

R E PE R T U A R  K IN
G dańsk „Św iatow id" — W cien iu  p o d e j­

rzen ia . , .
W rzeszcz „C apito l" — M yszy i ludze.
W rzeszcz „B a jk a"  — D ziew częta z b a ­

letu .
O liw a „P o lon ia"  — B o h a te rk i pacy fiku .
Sopot „P o lon ia"  — B ary łeczka .
G dynia „W arszaw a" — C urie  Skłodow -

G rabów ek „F a la"  — P o n tce rra l.
C hylonia „P ro m ień “ — A dm ira ł N ach i­

m ow . .
P u ck  „M ew a" — M arsyhanka.
K ościerzyna „B a łty k "  — P ięciu  zuchów .
K artu zy  „K aszub" — H isto ria  jednego

W ejherow o „Ś w it“ — C ienie przeszłości.
Tczew  „W isła" — N oc g rudniow a.
L ęhork  „F reg a ta“ — M iłość na  le k a r­

stw o.
S łupsk „P o lon ia"  — Zw ycięzcy stepu .
K oszalin  „P o lon ia"  — M ściwy jas trząb .
B iałogród „B a łty k "  — O sta tn ia  szansa.
Szczecinek „W olność" — S eren ad a  w  do­

lin ie .
-----0-----

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk -  31-334. 31-338. 
w rzeszcz -  41-332. 41-333, 42-264.
Orunia — 31 -336.
Oliwa -  82-622 
Nowy Port -  42-222.

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI
„GŁOSU W YBRZEŻA"

G dańsk, Pi. Armii C zerw onej i, 
tel. 315-72. R edaktor naczelny p rz y j­
m uje in te resan tó w  w dni pow szedenie 
od 12—13, sek re ta rz  redakcji od 10—12 

Oddział w G dyni, I-e j A rm ii 41. 
(S tarow iejska), tel. 214-72. p rzy jm uje  
In teresan tów  od 12—1S.

W programie przewidziana jest 
część artystyczna, w której po raz 
pierwszy weźmie udział koło drama­
tyczne ZWM. (A)
KONFERENCJA AKTYWU MŁO­

DZIEŻY SZKOLNEJ ZWM 
W GDAŃSKU

W poniedziałek o godz. 9.30 odbę­
dzie się w Gdańsku, w. lokalu wo­
jewódzkiego zarządu ZWM, konfe­
rencje aktywu młodzieży szkolnej 
z terenu całego województwa. Na 
konferencji zostanie omówiony bi­
lans pracy za okres od 1 września 
do 1 grudnia 1947 r., po czym na­
stąpi wygłoszenie referatu ideologicz 
nego. Ostatni punkt porządku dzień 
nego, przewiduje omówienie planu 
pracy młodzieży szkolnej na dalsze 
trzy miesiące.

Nowe władze
Zwiqzku Zawodowego Plastyków

Przed paru dniami w Gdańsku od 
były się wybory do. władz związku 
zawodowego plastyków. W skład za­
rządu weszli: ob. ob. Lewandowski, 
Konarzewski, Rewińska, Kaliszczak, 
i Edrygiewiczowa.

Dnia 18 grudnia w Sopocie odby­
ły się wybory do zarządu okręgu 
gdańskiego związku plastyków, w 
których brało udział 74 artystów. Do 
zarządu weszli :ob. ob. NachtSambor 
ski jako prezes, Rewińska i Gasiński 

zastępcy, Nehringowa — sekretarz

Gorzej, a nawet powiedzmy 
otwarcie, bardzo źle, przedstawia 
się sprawa dróg samorządowych, 
powiatowych i gminnych.

Ze względu na nieustabilizowaną 
jeszcze gospodarkę samorządową, 
na remmot tych dróg przeznacza 
się sumy nie tylko niewystarcza­
jące na planową odbudowę znisz­
czonych nawierzchni i mostów, ale 
nawet na powstrzymanie od dal­
szego zniszczenia tych nawierzchni, 
które ocalały z zawieruchy wo­
jennej.

ŹLE SIĘ DZIEJE NA DROGACH 
GMINNYCH

Na drogach gminnych, zwłaszcza 
w powiatach odzyskanych, robi się 
bardzo mało. Osadnicy przybyli 
przeważnie do zrujnowanych gospo­
darstw w pierwszym rzędzie je , od­
budowują. Na drogi brak pieniędzy. 
Brak też i rąk do pracy.

Sprawa dróg gminnych, w prze­
ważnej swej części gruntowych, nie 
jest sprawą nową, powojenną., Jest 
tak starą, jak błoto na drogach wiej­
skich. Tragizm mieszkańców wiosek, 
położonych o kilka kilometrów od 
drogi bitej, ujawnia #ię w całej peł­
ni podczas słot jesiennych i rozto­
pów wiosennych. Drogi gruntowe 
zamieniają się wówczas w bagno, 
trudne do przebycia.

Jak uciążliwa jest wówczas komu­
nikacja z „cywilizowanym światem", 
jak bardzo ciężki jest transport pło­
dów rolniczych do miasta lub bura­
ków do cukrowni, wie tylko rol­
nik i jego koń.

A przecież te właśnie wioski za­
opatrują w żywność miasto, bez nich 
trudno pomyśleć o normalnym roz­
woju gospodarki narodowej.

Drogi gminne w porównaniu z or­

ganizmem ludzkim to najmniejsze 
naczynie krwionośne, które go zasi­
lają i są fundamentem, na którym 
jest zbudowana sieć dróg wyższych 
kategorii. Fundament ten musi być 
trwały.

SIEĆ NASZYCH DRÓG BĘDZIE 
POWIĘKSZONA

Sprawa tych dróg nie pozostanie 
bez opieki czynników decydujących. 
Musimy w szybkim tempie nadrobić 
przedwojenne zaniedbanie w tym 
kierunku.

Trzeba sobie dokładnie zdać spra­
wę zarówno ze znaczenia koniecz­
ności wyciągnięcia z błota wsi pol­
skiej, jak również z wielkości przed­
sięwzięcia. Żadne półśrodki tu nie 
wystarczą.

Odbudowana i rozbudowana sieć 
dróg państwowych i wojewódzkich, 
uporządkowane drogi powiatowe i 
połączenie się z miastem przy po­
mocy dróg o nawierzchni twardej, 
wszystko to razem stanowić będzie 
fundament, na którym oprze się go­
spodarstwo Polski Demokratycznej 
— przemysłowo - rolniczej.

inż. Franciszek Wichrzycki

25 ROCZNICĘ TRAGICZNEJ 
ŚMIERCI PREZYDENTA 

NARUTOWICZA
W świetlicy komite­

tu. Miejskiego Stronni­
ctwa Demokratycznego 
w, Sopocie dr Henryk 
Kahan wygłosił odczyt 
na temat 25-łecia tra­
gicznej śmierci Pierw­
szego Prezydenta Odro 
dzonej Polski Gabryela 
la Narutowicza.

ZEBRANIE MIŁOŚNIKÓW 
SPORTÓW ZIMOWYCH

Miejski ośrodek FW w Gdańsku 
zawiadamia, że pierwsze organizacyj­
ne zebranie miłośników sportów zi­
mowych (narciarstwo, łyżwiarstwo i 
hckey) odbędzie się w niedzielę dnia 
21 bm. o godz. 9 na stadionie miej­
skim we Wrzeszczu (w sztani pod 
trybuną).
WAGON 3 KLASY DO JELENIEJ 

GÓRY SKASOWANY
Z dniem 20 grudnia wstrzymany 

został bieg wagonu 3 klasy, kursu­
jący w komunikacji bezpośredniej 
Gdynia — Jelenia Góra w pociągu 
międzynarodowym nr 2—3. Wagon 
ten będzie w biegu tylko do Wro­
cławia i z powrotem. (W)

ROZBIÓRKA ZNISZCZONYCH 
DOMÓW

Zarząd miejski w Gdańsku, wy­
dał zarządzenie o rozbiórce zburzo­
nych domów we Wrzeszczu, Gdań­
sku — Śródmieściu — Orunii. O- 
statecziy termin rozbiórki domów zbu 
rzonych i usunięcie gruzu oraz ma­
teriałów upływa z dniem 15 stycznia.

Gdyby rozbiurka w oznaczonym 
terminie, nie została dokonana wów­
czas przeprowadzi ją we wia. nym 
zakresie Zarząd miejski lub GDO, ; 
uzyskane materiały przejdą na wła 
sność przeprowadzającego rozbiórkę.

Dodać należy, iż prace rozbiórkowe 
w Gdańsku — Śródmieściu .winny 
być uzgodnione z konserwatorem wo 
jewódzkim.

Nazwy ulic i numery domów pod­
legających rozbiórce zostały uwidocz 
nione w specjalnych obwieszczeniach.

(W)
ZEBRANIE STRONNICTWA 

DEMOKRATYCZNEGO W SOPOCIE
W Sopocie odbyło się zebranie ko 

mitetu Miejskiego Stronnictwa De­
mokratycznego, poświęcone omówie­
niu schematu organizacyjnego oraz 
przeprowadzeniu podziału funkcji 
wśród członków.

Po przedyskutowaniu 
i zatwierdzeniu zasad i 
szczegółów organizacyj 
nych ob. prez. inż. Bie 
lawski zainicjował
wśród zebranych Skład 
kę na fundusz uczcze­
nia pamięci jednego 
z pierwszych działaczy 
Stronnictwa Demokra 
tycznego dra Więckowskiego. Zbiór­
ka przyniosła 2.150 zł. ■ ■ 1

Ruch samochodowy
w województwie gdańskim 
Brawurowa jazda szoferów niszczy tabor samochodowy

Po drogach przecinających we i MZKGG i PKS. Wozy MZK, kursują- 
wszystkich kierunkach obszar woje- j ce na terenach miast Wybrzeża i na
wództwa gdańskiego, kursuje około 
6.500 samochodów ciężarowych, osobo 
wych, autobusów i motocykli. Maszy­
ny te są własnością urzędów i insty­
tucji oraz całego szeregu przedsię­
biorstw transportowych, spółdziel­
czych ,prywatnych i samorządowych.

Do najbardzoej ruchliwych przed­
siębiorstw komunikacyjnych należą

Do obsługi portów Gdyni i Gdańska
przybyły nowe parowozy

Do Gdyni przybyła pierwsza partia I rzucanie węgla po powierzchni rusztu. 
29 parowozów z ogólnej ilości 100, za- J Stoker jest napędzany za pomocą dwu
kupionych w Ameryce. Parowozy te 
serii TY 246 nie różnią się wyglądem 
zewnętrznym od polskich parowozów 
tego samego typu. Pomimo to pod 
względem technicznym wykazują zna­
czne różnice, gdyż są wyposażone w 
najnowocześniejsze urządzenia.

Szybkość konstr. wynosi 80 km 
godz., a siła pociągowa do 2.500 ton. 
Tender może pomieścić 32 metry sześ­
cienne wody i 14 ton węgla.

Parowozy te wyposażone są w tzw. 
stokery, czyli w urządzenia do mecha­
nicznego podawania węgla z tendra 
do paleniska. Opalanie parowozów 
przy zastosowaniu stokerów wykaza­
ło, że przy większej sile pociągowej i 
większych szybkościach zapewniają 
one należytą pracę kotła i to zna­
cznie lepiej, niż przy stosowanym po­
wszechnie ręcznym dorzucaniu węgla 
przez palacza. Stosowanie stokerów 
zwiększa nie tylko sprawność paro­
wozów, lecz daje jednocześnie moż­
ność używania gorszych gatunków wę 
gla i umożliwia równomiernie roz-

cylińdrowej bliźniaczej maszyny pa­
rowej i tak skonstruowany, że może 
być obsługiwany parą nasyconą, jak 
i przegrzaną. Podawanie węgla z ten­
dra na płytę rozdzielczą odbywa się 
mechanicznie, a rozrzucanie węgla po 
powierzchni rusztu za pomocą stru­
mieni pary. Rozdzielacz węgla jest 
tak skonstruowany, że pozwala na za­
silanie całego paleniska, bądź też na 
dowolne rozdzielanie węgla na każdą 
część.

Parowóz oświetlany jest elektrycz­
nością (lampy czołowe, tylne, reflek­
tor i całe podwozie) za pomocą tur­
bogeneratora „Pyle-national“ o sile 
500 watt i napięciu 24 woltów. Turbo­
generator może być napędzany parą, 
powietrzem lub gazem.

W najbliższym czasie spodziewane 
są dalsze transporty parowozów, które 
nadejdą w 3 partiach: 11, 30 i 30 sztuk. 
Nadeszłe parowozy przeznaczone zo­
stały do obsługi pociągów węglowych 
ze Śląska do portów w Gdańsku i Gdv 
ni. (W)

trasie Gdynia — Gdańsk zrobiły w ro 
ku ubiegłym około 85 milionów oso- 
bokiłometrów. W roku bieżącym do 
września wozy te wykonały około 50 
milionów osobokilometrów.

Na liniach PKS, które łączą wiele 
miast powiatowych województwa, 
ruch wzrasta systematyczne. W po­
równaniu z rokiem ubiegłym powięk­
szył się on o przeszło 2 miliony osobo 
kilometrów .Poza tym na liniach PKS 
kursują samochody, zajmujące się 
przewozem towarów. Ich tonokiłome- 
trąż sięga również wielu milionów.

Ogólnie biorąc w ruchu samochodo 
wym woj. gdańskiego daje się obser­
wować ostatnio stałe osłabienie. Wpły 
wa na to przede wszystkim zły stan 
taboru samochodowego. Zdarzają się 
dnie, kiedy około 40% wozów znaj­
duje Się w remoncie. Dzieje się to czę 
sto z powodu braku części zamien­
nych, ogumienia jak również specjali- 
stów-mechaników. Zastój w ruchu sa­
mochodowym powoduje nieraz niska 
wartość techniczna samochodów un- 
rrowskich.

Jedną z ważniejszych przyczyn złe­
go stanu taboru samochodowego jest 
nieoszczędna i nieracjonalna eksploata 
cja. Kierowcy nie przestrzegają wyda 
wanych zarządzeń, nie honorują prze 
pisów jazdy, dopuszczając się często 
najrozmaitszych wykroczeń. Brawuro 
wa jazda szoferów, bardzo często pi­
janych, powoduje cały szereg nieszczę 
śliwych wypadków i niszczy tabor sa 
mochodowy, wyprowadzając z biegu 
wiele maszyn.

Walkę o porządek komunikacyjny 
na drogach prowadzi Wydział Moto­
ryzacji Urzędu Wojewódzkiego, prze- 
szkalając kierowców na kursach prze 
prowadzanych we własnej szkole, (m)

Eddygiewiczowa — skarbnik . (M)

Gw azdka dla dzieci
robotników  portow ych
i m aryn arzy

Związki Zawodowe robotników por 
towych i marynarzy organizują 
gwiazdkę dla dzieci członków obu 
związków. Związek Zawodowy Mary­
narzy przygotował podarunki dla 80 
dzieci przeważnie sierot po maryna­
rzach. Związek Robotników Porto­
wych obdarzy w tym roku gwiazdko­
wymi upominkami około 3.000 dzieci. 
Uroczystość rozdawania upominków 
połączona z występami, teatru dla dzie 
ci odbędzie się w świetlicy robotni­
ków portowych przy ul. Czerwonych 
Kosynierów i ze względu na wielką

Przed kilku dniami rozstrzygnięto 
konkurs literacki na utwór o treści ma 
rynistycznej lub związanej z życiem 
Wybrzeża. Znamy już nazwisko auto­
rów oraz treść nagrodzonych i wyróż­
nionych prac, rozważmy przeto co no­
wego i wartościowego do literatury o 
morzu i. przy morzu wniósł konkurs.

Przypatrzmy się bliżej 5 literatom. 
ANDRZEJA BRAUNA i JERZEGO 
SŻELI GE pamiętamy z publikacji w 
czasopismach. Braun drukuje w „Kuź­
nicy”, Szeliga w ■ prasie miejscowej. 
Zato trzej inni — podkreślamy z za­
dowoleniem — to ludzie nowi, pióra 
dotychczas nieznane. Wyłowienie ich 
utworów z konkursowej ławicy dobrze 
świaczy o całej imprezie. Bo właśnie 
PANASIEWICZ . W IŚNI ARÓW SKI, 
JASIGKI w zacznym stopniu spełnili 
nadzieję konkursu. Powiedzieli nam to, 
czego oczekujemy po dzisiejszym twór 
cy.

I  tak nowela PANASIEWICZA  
,Złodziej” przedstawia■ wycinek powo 
jennego życia w przymorskiej osadzie 
rybackiej. A więc przemiana zabużań­
skich rolników w pracowników morza, 
ścieranie się i przełamywanie dzielni­
cowych niechęci pomiędzy Kaszubami, 
a przybyszami z głębi lądu, powszech­
ne ludzkie t oski i niepowszechne pro­
blemy gromady, praca i obyczaj rybac 
ki — znalazły w noweli Panasiewicza

Po k o n k u r s i e  
l i t e r a c k i m

jest nowela MIECZYSŁAWA W lS- 
NIAROWSKIEGO ,Jia stoczni”. Wiś 
niarowski — z zawodu ślusarz — nie 
próbował dotąd sił w literaturze. Jed­
nak, czytając fragmenty jego prozy 
wyczuwa się w niej ten naturalny 
rytm, który bywa przywilejem urodzó 
nych pisarzy. Kiedy Wiśniarowski mó 
wi o pracy ludzi i maszyn, to nieraz 
w jednym plastycznym zdaniu widzi 
się więcej prawdy, niż w setkach re 
portaży. Pochlebnie . świadczy o auto­
rze, że nie zasklepia się on w stocznio­
wych halach, lecz znad ślusarskiego 
warsztatu wybiega myślą nawet w dzie 
dzinę egzotyki; przy tym z niemałą by 
strością i odczuciem odsłania ludzkie 
tęsknoty. Są w tej noweli literackie 
uchybienia. Cóż, nie od razu ślusarski 
pilnik przemieni się w doskonałe pió­
ro. Zasługą konkursu pozostanie, że 
wskazał właśnie na możliwość takiej 
przemiany.

Trzecim wreszcie — godnym uwagi 
—- osiągnięciem jest praca JASICKIE  

t GO pod tytułem „Rzecywistość”. I  ten 
mocny niefałszowany wizerunek arty- j autor jest postacią spoza kręgu lite- 
styczny. Szczery . talent bije tu z każ- j rytów. Jasicki boiciem jest maryna- 
dego zdania, talent o zasięgu epickim, rzern. Pisze o życiu na morzu. Pracy 
rozsadzający określone _ przez konkurs j jego nie można podciągnąć pod no-

ilość dzieci trwać będzie przez trzy ; II  nagrody.

ramy opowiadania. Stąd wady kompo­
zycyjne, które niewątpliwie zaważyły 
na sklasyfikowaniu pracy tylko do

dni. (o)

welę lub opowiadanie. Nieważne jest 
to. czy „Rzeczywistość” określimy ja­
ko artystyczny reportaż czy nazwiemy 
ją długim listem do lądowego szczura,

Następną z kolei zdobyczą konkunml ety wreszcie preyjmiery jako frag-

ment dziennikarza okrętowego. Ważna 
jest inność spojrzenia, które pracę Ja- 
sickiego wyodrębnia spośród publiko• 
wanych dotąd relacyj żeglarskich. W  
utworze ,¿Rzeczywistość” nie znajdzie­
my ani Conradowskiej psychologii, ani 
zbanalizowanej już przygody na mo­
rzu. ani wkońcu czułych lirycznych 
zachwytów nad romantyzmem żywiołu, 
w czym zwłaszcza celowała nasza 
przedwojenna poezja „marynistyczna”. 
Jasicki — w pięknym literackim ję­
zyku opowiada nam o codziennym trn 
dzie marynarzy, którzy wbrew wyo­
brażeniom o ciągłej przygodzie, pra­
cują na morzu ciężej, niż my na lą­
dzie. Z tą tylko różnicą, że towarzy­
szą im romantyczne blaski gwiazd. 
Lecz gwiazdy stały się cząstką twardej 
rzeczywistości ludzi morza.

Konkurs dał na pewno więcej warto 
ściowych nowel. Jednak wydaje się, że 
na podkreślenie zasługują głównie trzy 
omówione powyżej prace. Pierwsza z 
nich mówi o kształtującym się dzisiaj 
życiu na odzyskanym brzegu. Druga 
rzuca światło na robotnicze środowisko 
morskiego przemysłu, trzecia przed­
stawia pracę na morzu. I  już dla tych 
tylko utworów warto było urządzić 
konkurs.

Prace omówione wyżej świadczą nie­
zbicie, że tak dyskutowana w centrach 
kultury sprawa związania sztuki z dzi 
siejszym człowiekiem przybiera żywe 
kształty zdała od zawiłych dyskusji. Z  
podobnych konkursów wyjdą nowi 
twórcy, którzy wypełnią niezapisane 
dotąd karty oczekiwaną przez nas tre­
ścią.

EDWARD FISZER

Półtora miliona zł
w p ła c i l i
p ra c o w n ic y  s toczn iow i
na odkudową stolicy

W okresie  od dn ia  1 październ ika  do 
10 g ru d n ia  b r. p racow nicy  stoczniow i 
w płacił n as tęp u jące  sum y na odbudow ę 
W arszaw y: stocznia N r l  — 523.291 zł,
stocznia N r 2 — 191.000, stoczn ia  N r 3 — 
191.826 zł, stoczn ia  N r 4 — 60.000 zł, Z jed ­
noczenie S toczni P o lsk ich  — 87.684 zł, spó ł­
dzieln ia „DOK“ — 27.243 zł, stocznia ry b ac ­
ka — S iank i — 50.000 zł, stoczn ia  rybacz­
ka  — P len iew o  — 63.601 zł, liceum  bud . 
ok rę tów  — 12.687, stocznia N r 18 w  E lblą­
gu  — 212.477 zł, stocznia ry b ack a  — D ar­
łow o — 15.648 zł, s tocznia ry b ack a  — P o­
stom in  — 71.215 zł, stocznia ry b ack a  — K o­
łobrzeg — 4.300 zł, stocznia ry b ack a  — 
D źw inów  — 2.750 zł, s tocznia ry b ack a  Św i­
nou jśc ie  — 11.920 zł. Razem  — 1.527.142 zł.

Kronika wypadków
NIELEGALNE GORZELNIE

W czasie rewizji przeprowadzonej 
w ogrodzie Romana Ratajczyka, za­
mieszkałego w Orunii przy Placu Ko 
lejowym 7 znaleziono w altance apa­
rat do pędzenia samogonu z pełnym 
wyposażeniem. Sprawę skierowano 
do Urzędu Akcyzowego w Gdańsku. 

SKRADZIONO 3 KOŁA 
SAMOCHODOWE

Z urzędu wodno - melioracyjne­
go w Pl«n lewie skradziono 3 kola 
samochodowe. Sprawcy kradzieży 
zdjęli koła nocą z przyczepki samo­
chodowej, która stała na placu 
przed urzędem.
ZA NIELEGALNE POSIADANIE 

BRONI
Za nielegalne posiadanie broni za 

trzymany został praktykant zakładu 
jubilerskiego „Oraga“ przy ulicy 
Grunwaldzkiej 30, nazwiskiem Ta­
deusz Araszkiewicz.

OKRADLI MARYNARZA
Patrol MO W Gdyni zatrzymał 

Cecylię Beńkowską i Leokadię Pa- 
welak, podejrzane o .kradzież płasz­
cza marynarskiego na szkodę mary­
narza szwedzkiego Holgera Laven- 
sona. (O)

KRADZIEŻ MORFINY 
U LEKARZA

Na mieszkanie lekarza Osieckiego 
zam. przy ul. Świętojańskiej nr 47 
w Gdyni, dokonano napadu. Niezna­
ni siprawcy zrabowali w mieszkaniu 
60 ampułek morfiny. Poza tym łu­
pem zbirów padła większa ilość gar 
deroby i ubrań, męski. zegarek, syg­
net oraz portfel z zawartością 35 
tysięcy złotych.

-----o-—

f |  D O d o z z m a D D

15.251 BECZEK ŚLEDZI 
DO GDAŃSKA

Dnia 19 bm. do portu gdańskiego 
wpłynęły dwa statki ze śledziami z 
Norwegii. Przywiozły one 15.251 be­
czek śledzi. Norweski „Jacdern“ poza 
śledziami, przywiózł 194 tony farb, 
chromoniklu i śledzi, przeznaczonych 
dla Węgier. Statki odbywają rozła­
dunek przy nabrzeżu Kanału Wiśla­
nego.

OSTATNI STATEK Z RUDĄ * 
Dnia 20 bm. do portu gdańskiego 

wpłynął polski s s „Wisła" z ładun­
kiem 2.000 ton rudy, przeznaczonej 
dla przemysłu hutniczego. Jest to o- 
statni statek z rudą, który zakończy 
dostawy tego surowca z Norwegii. 
Powodem przerwania dostaw śą mro­
zy w Norwegii.

DOROCZNA TOALETA 
M S „BATOREGO" 

Przybywający dziś, dnia 21 grudnia 
do Gdyni M S „Batory", w okresie 
świątecznym odbędzie w stoczni w 
Goetcborgu, swój doroczny przegląd 
swych urządzeń technicznych. W po­
dróż do Nowego Jorku, transatlantyk 
wyruszy zgodnie z programem w 
dnia 5 stycznia. Przegląd statku zo­
stanie wykonany w ciągu paru dni. 
Załoga M S „Batorego“ będzie miała 
w okresie świątecznym zasłużony ur­
lop wypoczynkowy. (O).

6 STATKÓW Z WĘGLEM 
Cnia 19 bm. z portu gdańskiego 

szło 6 statków z ładunkami węgła, 
koksu i bunkru. Zabrały one około 
10 tysięcy ton węgla, S tysiące 
koksa i  MO ton ‘

wy
gin,

s
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Szkołom potrzebne są pomoce naukowe
Produkują je PZPS w Warszawie

Na razie .jest to małe przedsiębior­
stwo z dużymi, opracowanymi na 
przyszłość planami: Państwowe Zakła 
dy Pomocy Szkolnych. Funkcjonują 
od trzech miesięcy, mieszczą się na ra 
zie na parterze gmachu ZNP przy 
ul. Smulikowskiego w Warszawie. Pr a 
cuje w nich około 50 osób, kilkanaście 
maszyn, kilkaset wykonanych w za - 
kładach lub zakupionych narzędzi. To 
pierwszy oddział PZPS. Drugi nieba­
wem zostanie otwarty w Bytomiu. 
Pierwsze wykonane w Zakładach po 
moce naukowe dostanie młodzież na 
początku 1948 r. Do końca marca 1948 
r. szkoły otrzymają przedmiotów z 
PZPS na ogólną sumę 164 miliony zł. 
Nie zaspokoi to głodu pomocy nauko 
wych w szkołach. Praca musi po­
trwać jeszcze kilka lat, aby cała mło 
dzież otrzymała konieczne przy kształ 
ceniu się: kompasy, mikroskopy, zega 
ry, magnesy i inny sprzęt doświad­
czalny.

CZYSTO, SOLIDNIE, TANIO
W małym pokoiku pracuje przy sto 

łach kilku kreślarzy. Każdy prze­
dmiot musi być szczegółowo i dokład 
nie we wszystkich detalach wyryso­
wany. Każdy przedmiot przechodzi 
przez długie „ceremonie“, zanim do - 
stanie się na warsztat. Projekt dydak 
tyczny opracowuje konstruktor, m o­
del ocenia specjalna komisja przy 
Min. Oświaty, następnie jeżeli jest do 
bry, rysownicy rysują poszczególne 
części dla wykonawców detali.

Oto modei dzwonka elektrycznego, 
prymityw aparatu Morse‘a, brzęczyk 
zwykły i brzęczyk z gongiem. Model 
można stawiać lub wieszhć. Do każ­
dego przedmiotu dołączona będzie 
szczegółowa instrukcja, pouczająca, 
jak się z nim obchodzić.

Na stole stoi estetyczny zegar, któ­
rego wskazówki można obracać do - 
woli, nie narażając go na zepsucie — 
model dla XI ki, szkoły powszechnej.

Pierwszy
m ło d o c ia n y  tk a c z

17-letni tkacz zatrudniony w 
Państwowych Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego w Budzie Pa­
bianickiej (dawn. fabryka „Ho- 
rak“) kol. SKIBA przeszedł na sy­
stem  ̂pracy na 8 krosnach. Jest 
on pierwszym młodocianym włók 
niarzem, który podjął tego rodza­
ju pracę. Kol. Skiba jest człon­
kiem Związku Walki Młodych i 
uczestniczy w młodzieżowym
współzawodnictwie pracy.CfcOS KBM flW A

Ok Młodzież państw ow ej fa b ry k i „Z iele - 
™  n iew sk i“  p rzystąp iła  do czw artego  e ta  
pu  w spółzaw odnictw a p racy . W poprzed  - 
n im  etap ie , trw a jący m  13 tygodni, p ie rw ­
szych dziesięć m iejsc  za ję li m łodociani ro  
botn icy , k tó rzy  w ykonali od 102 do 276 
proc. no rm y . N iezależnie od w yższych za­
robków  o trzym ali oni p rem ie  p ieniężne, 
d&k M edycy k rakow scy  zorganizow ali w 
w  sw oim  Dom u pogotow ie, gdzie w yko  - 
nyw ane będą  w szelkiego ro d za ju  zas trzy ­
k i po p rzy stęp n y ch  cenach , a dla nieza - 
m ożnych bezp ła tn ie .

•  W ajciech  Baw ół, b . członek NSZ
b an d y  „S iek ie ry “ , oskarżony  o w spół­

udział w  napadach  rabu n k o w y ch  z b ro n ią  
w ręk u  i Zabójstw ach, został skazany  na 
k a rę  śm ierci, zam ienioną na  m ocy am ne­
stii na 15 la t w ięzienia, u tra tę  p ra w  p u ­
blicznych i o byw ate lsk ich  n a  zaw sze oraz 
n a . k o n fisk a tę  m ien ia .

W  
ikt

Oprawka do żarówki i do bateryjki, 
klucz do włączania prądu, ogniwo 
Wolty, igła magnetyczna.

Igła magnetyczna to detal, który 
produkuje się obecnie masowo. Po wy 
cięciu kawałek blaszki dostaje się na 
chwilę w stojący na stole piec har ­
towniczy, następnie do płynu hartow­
niczego, potem jest prostowany, szli­
fowany, kolorowany, nakłada mu się 
„czapeczkę“ i magnesuje, bada natę­
żenie i odpowiednio pakuje. Wszyst - 
ko to dzieje się systemem łańcucho­
wym, przy stole. Światło lamp elek­
trycznych pada na zręczne palce ko - 
biet, wykonywujące kolejne czynnoś­
ci i przekazujące igłę dalej.

CORAZ WIĘCEJ
Nad stołem kierownika roboty, inż. 

Kupieckiego, popisana kredą tablica:
Igła magnesowa 4.XII. — 200 sztuk; 

5.XII — 313 szt., 6.XII — 312; 9.XII.
— 352, 10.XII. — 354. Kolec busoli: 
5-go wyprodukowano 600 sztuk; 9-go
— 600; 10-go — 800. Zwora „Kabłąk“: 
9-go — 140, 10-go — 435.

Produkcja wzrasta. Niewykwalifiko

wane pracownice nabierają wprawy.! polskie, pakuje odpowiednio i wysy
7 o l.ltl.n /I v, I l— . __________________..... A  ̂r 1 .nn a .i .. a.. i. _ i-, j . • j * , . .. «Za kilka dni będą wyrabiać 1000 dęta 
li dziennie — przewidziano, że przy 
pewnej zręczności tyle powinny wy - 
rob:ć. (Praca jest akordowa, oczywi­
ście zarobki też będą wzrastać).

Ob. Grudzińska wykańcza kolumien 
ki do oprawy pod bateryjki. Przyszła 
do Zakładów jako niewykwalifikowa 
na siła. Obecnie przy tokarce czuje 
się coraz pewniej i pracuje coraz 
sprawniej.

Z maszynami było dość ciężko. To­
karki, frezarki, szlifierki, prasy elek­
tryczne i ręczne, piły do żelaza — 
wszystko to trzeba było reperować, 
montować, dostosowywać, mimo opie 
ki nad Zakładami, jakiej doznają od 
Min. Przemysłu i CUP.

NIE TYLKO PRODUKUJĄ
Zakłady spełniają rolę nie tylko 

producenta pomocy szkolnych. Roz­
dzielenie ich i wysyłka też do nich na 
leży. Na razie w drewnianych skrzy­
niach leżą mapy indukcyjne — pre­
zent od UNESCO. Wypakowuje się 
je, poprawia napisy zagraniczne na

ła. Stoją też skrzynie z mikroskopami 
P.Z.O., przeznaczonymi do rozdziału.

W przyszłości w pokoju, w którym 
się to odbywa, będzie wzorcownia, to 
znaczy wystawa wykonywanych w 
PZPS modeli.

PZPS to instytucja niezmiernie po­
żyteczna. Dzięki niej nawet najuboż­
sze szkoły będą miały dobre, opraco­
wane przez specjalistów, pomoce, pra 
wie bezpłatnie. Za przedmioty pierw 
szej produkcji trzeba będzie zapłacić 
tylko koszty opakowania, transportu 
oraz handlowe, co wyniesie 25 proc. 
ceny katalogowej, która jest często o 
50 proc. niższa od rynkowej.

PZPS — to zerwanie z tandetą i 
przypadkowością w nabywaniu porno 
cy naukowych, to oszczędność budże 
towa, upowszechnienie pomocy szkol 
nych.

Na jesieni przyszłego roku PZPS 
zaczną budować swój własny i dosto 
sowany do potrzeb przedsiębiorstwa 
budynek. Należy życzyć, aby staną* 
on jak najprędzej.

M. Karasiównn

Dzięki wynalazczości robotników
bielska fabryka maszyn elektrycznych
wyprodukowała 100 krosien i 10.000 dynamo

Fabryka Maszyn Elektrycznych M 4 
w Bielsku wyprodukowała setne elek­
tryczne automatyczne krosno oraz 10- 
tysięczny silnik elektryczny.

Produkcja fabryki bielskiej oparta 
jest wyłącznie na własnych planach 
technicznych i nie korzysta z» żadnych 
obcych licencji.

Dzięki inicjatywie dawnych robotni 
ków - specjalistów fabryka dokonała 
po wojnie trudnego zadania opraco­
wania od nowa zrabowanej przez 
Niemców dokumentacji technicznej 
dla wszystkich, wchodzących w zakres 
produkcji, typów silników. Wynalaz­

czością pośród nich wyróżniają się: 
i mistrz ślusarski — Stanisław Sikora 
! i mistrz odlewniczy — Stefan Gryłka.

Od roku 1946 fabryka bielska po­
dwoiła stan zatrudnienia, który wy­
nosi obecnie 620 pracowników.

Specjalnością, z której fabryka zna­
na jest w kraju i zagranicą, jest pro­
dukcja sprzętu elektrycznego dla włó­
kiennictwa. Dla działu tego wybudo­
wano specjalną halę montażową kro­
sien elektrycznych, w której istnieje 
możliwość jednoczesnego montażu kil 
kunastu sztuk maszyn tego typu.

Marynarze greccy walczg
Z  w izytq u załogi statku „Katingo“

Kraków — Kościół Jezuitów

Już zdała zarysowują się z po­
śród załogi oświetlonych okrętów 
w porcie węglowym Gdańska kon­
tury ciemnego statku, na którym 
świeci się latarnia naftowa. To 
grecki statek „Katingo", którego 
załoga strajkuje.

Wchodzimy na pokład, gdzie 
witają nas członkowie komitetu 
strajkowego tow. tow. Evagelos, 
Kałinderis i Michaił Pontikcs.

^^yshidają tok właśnie, jak wy­
obrażałam sobie partyzantów grec­
kich z Armii Ludowej „ELAS", któ 
rzy walczyli z okupantem a teraz 
walczą z imperializmem o wolność 
swej ojczyzny.

WALCZĄ. Z FASZYZMEM
Pyteifiy ó powód strajku. Evan- 

gelos Kałinderis opowiada nam o 
tragicznej sytuacji w Grecji. Terror; 
rozwiązanie robotniczych organiza­
cji związków zawodowych, więzie­
nia i obozy koncentracyjne przepeł­
nione uwięzionymi. Związki zawo­
dowe, mimo najgorszych represji 
nie uległy naciskowi rządu i prowa­
dzą dalej walkę z faszyzmem. Zwią 
zek Marynarzy — podobnie jak in­
ne organizacje zawodowe — nie 
jest uznany. Walczy on jednak o 
swe prawa.

80 procent załóg na statkach grec­
kich — to zorganizowani i świado­
mi bojownicy o wolność swego na­
rodu.

Przed trzema miesiącami depor­
towano na* wyspy przywódców 
związku marynarzy tow. tow.: Ta- 
takisa, Karakatsanisa, Gelisa, Klaou- 
datesa. Bekokosa i Karagianisa. •— 
Podniósł się wielki protest, którego 
skutkiem było wysłanie dalszych 
4.500 osób na wyspy. Część przy-

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Kuratorium Okręgu Szkolnego Gdańskiego w Sopocie ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie mebli szkolnych i dla domów 
dziecka, w terminie do 15 marca 1918 roku.

Termin rozpoczęcia przetargu wyznacza się na dzień 3 stycznia 
1948 roku, godz. 11, do którego to czasu należy składać oferty w za­
lakowanych kopertach z napisem: „Oferta przetargowa na wykona­
nie mebli szkolnych“.

Oferty można przesyłać pocztą, względnie składać do skrzynki 
ofertowej w Kuratorium O. S. G.

Do oferty winien być dołączony kwit Urzędu Skarbowego w So­
pocie na wpłacone wadium do oferowanej sumy w wysokości 2 proc.

Kuratorium zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofe­
renta bez względu na cenę, podziału, robót pomiędzy poszczególnych! 
oferentów, jak również prawo uznania, że przetarg nie dał pozytyw­
nego wyniku.

Bliższych informacji udzieli Kuratorium O.S.G., pokój Nr 15, gdzie 
oferenci mogą otrzymać za zwrotem kosztów — warunki przetargo­
we, ślepe kosztorysy i rysunki.

Pełny tekst „Wezwanie do składania ofert w „Monitorze Pol­
skim“ — 12.12.1947. N r 147.

Kurator Okręgu Szkolnego
492-B (—) Mgr. Jan  Młynarczyk

Centralny Zarząd lytw: Mat.
Oddział Gdańsk w Oliwie, ul. Grun­

waldzka 521, tel. 521-78
p i l n i e  p o M T t u h u / e

dobrego fachowca, obeznanego z produk­
cją papy, na samodzielne stanowisko 
kierownika. 491-B

Ogłoszenia
drobne

UNIEW A 2NIAM  zagubioną 
leg ity m ację  M. o. N r 53 
n a  nazw isko E las A ngiesz- 
^ ______________ 4S0-3

UNIEW AŻNIAM zagubioną 
k a r tę  RKU, dow ód osobi - 
Sty, k a r tę  ry b ack ą  — L e ­
w andow ski A lfons, G dy - 
nia, D reszera 35e. 493-B

wódców wypuszczono, ale nie są 
oni pewni, że deportacja się nie po­
wtórzy.

MARYNARZE PROTESTUJĄ
Ostatnio z łona partii reakcyjnych 

wyszedł nowy projekt umowy zbio­
rowej dla marynarzy. Umowa ta 
jest wyjątkowo niekorzystna i od­
biera marynarzom wszelkie zdoby­
cze demokratyczne. Marynarze grec 
cy protestują przeciwko tej umo­
wie. Wszystkie statki, które przy­
pływają do portów proklamują 24- 
godzmny strajk. Marynarze greccy 
są słusznego zdania, że umowa ta 
nie może wejść w życie, jeśli nie 
zostanie zaakceptowana przez kie­
rownictwo związkowe.

Załoga „Katingo“ wysiała 17 grud 
nia — w dzień strajku 2 telegramy 
do Grecji! w których donosi o straj 
ku i domaga się podpisania umowy 
przez przedstawicieli związku ma­
rynarzy. V , ... •

NA ŚMIERĆ I ŻYCIE
„Katingo" strajkuje. Z  35 osób 

załogi, tylko kilku trzyma się na 
uboczu. Są to oficerowie, którzy 
sympatyzują wprawdzie z resztą za­
łogi, ale nie biorą czynnego udzia­
łu w strajku, obawiając się na­
stępstw. Olbrzymia większość za­
łogi w tym dwóch oficerów wie, 
co to jest walka na śmierć i życie, 
w której zginęli już najbliżsi i którą 
trzeba prowadzić aż do zwycię­
stwa. Wśród załogi jest wielu ma­
rynarzy, którzy długi czas nie wi­
dzieli Grecji, ponieważ powrót do 
ojczyzny byłby dla nich jednoznacz 
ny z utratą życia. Statek „Katin­
go“ od dwóch lat nie był w Grecji. 
Wszystkie dyrektywy dostaje on 
z sekcji związku marynarzy, której 
siedziba mieści się w Cardiff.

PATRZYMY Z PODZIWEM 
NA WALCZĄCĄ GRECJĘ

Messa, w której siedzimy, zapeł­
nia się marynarzami. Sylwetki moc­
ne, bojowe. Kiedy pada nazwisko 

dowódcy, „ELAS" generała Marko 
sa, twarde ich twarze rozjaśniają 
się w uśmiechu. Przewodniczący 
OKZZ tow. Kołodziej w imieniu 
ruchu zawodowego na Wybrzeżu

przekazuje załodze „Katingo“ ser­
deczne pozdrowienia. Polacy pa­
trzą z podziwem na Greków, wal­
czących o niepodległość i demokra­
cję dla swego kraju.

W  imieniu Polskiego Związku
Marynarzy tow. Skiba wyraża zało­
dze głęboką sympatię i uznanie.
Walka Greków nie jest nam obca. 
W  walce o wolność Grecy znajdą 
w nas zawszę sprzymierzeńców.

Grecy dziękują nam. za przyby­
cie. Dziękują również w gorących
słowach całemu narodowi polskie­
mu, którego stanowisko wobec spra 
wy greckiej objawiło się niejedno­
krotnie w wystąpieniach ambasado­
ra Langego. Demokratyczna Grecja 
składa Polsce Ludowej najlepsze 
życzenia szybkiej odbudowy.

Żegnając dzielnych Greków, ży­
czymy im, by w niedalekiej już 
przyszłości mogli powrócić do wol­
nej ojczyzny. (AMD

tylko

NA ŁEBKA

Konduktor PKS Zyg­
munt Łepczyński po­
brał od pasażera opla 
tę za przewożony ba- 
iaż, ale biletu nie wy­
lał. Uważał, że to 
Irobnostka. I rzeczy­
wiście, zarobił na tym 

trzy miesiące obozu pracy.

JAK ONI TO OBLICZYLI?

W preliminarzu budżetowym mia­
sta Jelenia Góra na rok 1948 znaj­
duje się pozycja na sumę 674.500 zł 
przewidziana na zakup materiałów
piśmiennych dla Zarządu Miejskiego 
z następującym wyszczególnieniem: 
332.000 arkuszy papieru, 5.000 kalki 
maszynowej. 2.000 ołówków. 7.000 
stalówek, 250 gumek, 60 litrów 
atramentu i 5 litrów tuszu.

WROCŁAWSCY ZŁODZIEJE BIJĄ 
REKORDY BEZCZELNOŚCI 

W związku z otwarciem Kongresu 
PPS Wrocław został udekorowany 
sztandarami i transparentami. Nie 
omieszkali tego wykorzystać miej­
scowi złodzieje, którzy poobcinali 
je, by sprzedać amatorom na suk­
nie i koszule. Szczególnie ucierpia­
ły chorągwie nad PI. Grunwaldz­
kim.
NIEBEZPIECZNE FIGLE ZGUBIŁY 

PANA FIGLA
który był kierowni­
kiem działu włókien 
niczego w szczeciń­
skim oddziale „Spo­
łem“. Sprzedawał on 
mianowicie towary 
kurantowe wyłącz­
nie znajomym i przy 
jaciołom, za co zo­

stał L.„.iany na 3 miesiące obozu 
pracy.

Znani literaci i aktorzy
kwalifikują teperiuar dla świetlic robotniczych

Przy Wydziale Kulturalno - Oświa­
towym Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych stworzona została komi­
sja repertuarowa. Będzie ona miała na 
celu kwalifikowanie utworów sceni­
cznych, nadających się dla amator­
skich zespołów artystycznych, które 
zorganizowane są przy świetlicach 
związków zawodowych.

W skład komisji, poza przedstawi­
cielami Wydziału Kulturalno - Oświa­
towego KG ŻZ, wchodzą następujący 
literaci i aktorzy: Julian Tuwim, Ja­

rosław Iwaszkiewicz, St. K. Bobrowo! 
ski, Stanisław Żółkiewski, Wanda Mel 
cer, Melania Kierczyńska, dr Stani­
sław Srednicki oraz Marian Wyrzy­
kowski i Jan Kreczmar.

Utwory zakwalifikowane przez ko­
misję repertuarową będą natychmiast 
wydawane i dostarczane świetlicom 
związkowym. Najbliższe posiedzenie 
komisji, na którym zapadnie decyzja 
co do szeregu zgłoszonych utworów, 
odbędzie się 22 grudnia 1947 r.

Problemy odbudowy Gdańska i )

Ośrodek dyspozycji portowej i administracyjnej
Gdańsk nie posiada dotychczas 

sprecyzowanego planu zagospodaro­
wania, tym niemniej istnieją pewne 
wyraźne wytyczne, ustalające kierun­
ki przyszłej jego zabudowy.

Gdańsk przedwojenny przedstawiał 
stosunkowo dobrze zorganizowany o- 
środek miejski. Śródmieście, logicznie 
rozmieszczone zostało między linią 
kolejową a dawnym historycznym 
portem na Motławie. Nowy Port i 
stocznie związane bezpośrednio z mo 
rzem, jak i z miastem oraz rozmiesz­
czenie przemysłu nad Leniwką stano-' 
Wią przykład dobrego rozwiązania ur 
banistycznego. Dzielnice mieszkanio­
we, oddzielone pasmami rezerwowy­
mi, założone w odpowiadającej po­
trzebom miasta wielkości i odległości.

Zasadniczym mankamentem jest 
niskie położenie śródmieścia i stała 
walka z żywiołem wodnym, charak­
terystyczne zresztą dla wszystkich 
niemal miast nadmorskich.

Ogólne rozplanowanie miasta, uni­
kające nadmiernych skupień, uwzględ­

niające wyraźnie podział dzielnic wed 
ług hierarchii potrzeb, dobrze wyko­
rzystuje naturalny układ terenu.

Zniszczenie starego Gdańska, jak 
również ośrodków centralnych po­
szczególnych dzielnic, pozbawiło mia­
sto przede wszystkim lokali biuro­
wych, handlowych i rozrywkowych. 
Po zapewnieniu dachu dla obecnych 
mieszkańców znajdą się one na pier-

względu na przerosty komunikacji 
miejskiej, przestały być ideałem. Roz­
wiązanie zespołu miejskiego i sprawa 
ilości mieszkańców musi być ściśle o- 
parta na podstawach gospodarczych. 
Podstawą obliczenia dla Gdańska jest 
jego zdolność przeładunkowa i han­
dlowa. Przy przeszło milionowej lud­
ności w zespole portowym’Gdynia - 
Gdańsk, cyfra ludności Gdańska o-

1 .... ir \n  rtnn  icr> n n n  _ -iwszym miejscu w ogólnym planie od- i kreślona na 300.000 do 350.000 osób,

Z n i ż k a  C e n
na artykuły ELEKTROTECHNICZNE

Od dnia 15 grudnia b. r. wprowadzona zostaje następująca 
zniżka cen hurtowych i detalicznych podlanych w cennikach 
Nr. 1.

Rury izolac. i dodatki dk> nich 18% 
puszki odgalężine o bolo wionę 18% 
kinkiety ozdobne 15%
lampy 15%
żyrandole 15%
grzejniki elektryczne 23%

e C E N T R A L A  H A N D L O W A  9 
Przem ysłu Elektrotechnicznego
Oddział Gdańsk Oliwa, Grunwaldzka 485, Teief. 515-73; 520-65.

budowy,
ROLA GDAŃSKA 

W  ZESPOLE MIAST 
PORTOWYCH

Plan ogólny w zakresie krajowym, 
doceniający wartość Gdańska, jako 
najważniejszego portu polskiego, któ­
ry nie stracił nigdy swego charakte­
ru, niezależnie od sytuacji politycz­
nej, wyraźnie określa jego rolę, jako

489-B

miasta stołecznego województwa 
przewiduje rozmieszczenie wszystkich 
urzędów i instytucji na szczeblu wo­
jewódzkim w jego granicach. W  zwią 
zku z tym wyraźnie precyzuje się cha­
rakter Gdyni i Sopotu. Pierwsza speł­
ni rolę portu uzupełniającego, a dru­
gi — osiedla turystyczno - wypoczyn­
kowego. Konsekwencją tej decyzji 
będzie konieczność przesunięcia wielu 
instytucji i urzędów, mających swe 
siedziby dotychczasowe w Gdyni, a 
zwłaszcza w Sopocie, do Gdańska, 
co w decydującym stopniu przyczyni 
się do generalnej odbudowy miasta.

Historyczny rozwój Gdańska, osła­
biony w okresie zaborów, musi obec­
nie być wzięty pod uwagę, tym bar­
dziej, że rozbudowa żeglugi śródlądo­
wej odtworzy bezwzględnie w no­
wych rozmiarach tranzyt spławny 
przez Gdańsk. Historyczny charakter 
Gdańska zostanie zrekonstruowany.

W  ten sposób Gdańsk niezależnie 
od swego charakteru portowego sta­
nie się ośrodkiem dyspozycji i admi­
nistracji w skali wojewódzkiej.
TRZYSTOTYSIĘCZNE MIASTO

Drugim zagadnieniem, jakie rozwią­
zuje planowanie ogólne, w skali planu 
krajowego, to określenie ilości miesz­
kańców Gdańska. Miasta giganty ze

stanowi drugą zasadniczą wytyczną 
planowania krajowego.

Planowanie krajowe ustala wresz­
cie zagadnienie powiązania komuni­
kacji miejscowej z siecią dróg pań­
stwowych. Gdańsk, jako końcowa 
stacja komunikacji lądowej, związany 
jest z projektowaną drogą szybkiego 
ruchu kołowego, łączącego Wybrze­
że z Polską Centralną i Południową, 
przy czym pod Tczewem droga ta 
rozwidla się, wpadając jednym ramie­
niem bezpośrednio do Gdańska i dru­
gim, okrążającym zespół gdański od 
południa do Gdyni.

PLAN REGIONALNY
Planowanie regionalne rozwiązuje 

zagadnienie komunikacji zespołu 
miast Wybrzeża Zatoki Gdańskiej.

Sprawa rozmieszczenia ośrodka dy­
spozycyjnego nie jest jeszcze ściśle 
sprecyzowana. Wobec konieczności 
jak najszybszej odbudowy starego 
Gdańska, w myśl orzeczenia ostatniej 
Komisji Rzeczoznawców, punktem 
wyjścia będzie ul .Długa i w miarę jej 
nasycenia przesuwać się będzie po­
przez Podwale Grodzkie w kierunku 
na W ały Piastowskie.

Tereny portowe rozszerza się na 
wschód od Kanału Kaszubskiego 
wraz z projektowanym nowym ka­
nałem, biegnącym równolegle do Ka­
nału Kaszubskiego i biorącym swój 
początek w Wisłoujściu. Tereny prze­
mysłowe powstaną w prsie przylega­
jącym do Martwej Wisły na wschód 
od mostu Siennickiego. Ponadto pla­
nowanie regionalne przewiduje pod 
budownictwo mieszkalne tereny na 
Siedlicach, ,we Wrzeszczu i Letnie- 
wł», Inż, A, Frey
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Przemysł niemiecki bogacił się
kosztem ofiar obozów koncentracyjnych 
amerykański —dzięki metodom Ku-Kiux-Klanu

Problem murzyński w Stanach Zje­
dnoczonych jest problemem zarówno 
olbrzymim, jak i niezmiernie skompli­
kowanym, Od czasu utworzenia Re­
publiki, tzn. od chwili zakończenia 
długiej i zaszczytnej wojny o niepo­
dległość przeciwko angielskiemu kró­
lowi Jerzemu III, żadne zagadnienie 
nie kosztowało narodu amerykańskie­
go tyle krwi, pieniędzy, a co najważ­
niejsze — nic nie przyniosło takiej 
szkody jago dobremu imieniu.

Co leży u podstaw tego rasistow­
skiego problemu w Ameryce i jak zo­
stanie on rozwiązany?. Od dnia, w 
którym prezydent Abraham Lincoln 
proklamował emancypację, zwracają­
cą wolność 4 milionom niewolników 
w 13 stanach południowych, ludzie 
nawet najbardziej światli po tamtej 
stronie Atlantyku czują się zakłopo­
tani, gdy zadamy im powyższe pyta­
nia.

URODZIŁEM SIĘ 
Z  KOBIETY —  W IĘ C  

JESTEM CZŁO W IEK IEM
Biali w Stanach Zjednoczonych i w 

całej Europie stworzyli wiele tenden­
cyjnych teorii o przyczynach i warun 
kach, które rzekomo wywołują kon­
flikty tam, gdzie rasa biała i rasy ko­
lorowe zetkną się i walczą o rów­
ność społeczną, gospodarczą, politycz 
ną i religijną. Teorie te powołują się 
zawsze na najwyższe autorytety in­
telektualne: W arto zaznaczyć, że w 
Stanach Zjednoczonych, jeżeli rozwa­
żana jest kwestia ras, prawie zawsze 
.wysuwane jest zdanie Goethego, któ­
ry powiedział: »Podstawą wysokiej 
kultury duchowej powinno być za­
wsze studiowanie literatur: greckiej i 
łacińskiej. Zabytków kultury chińskiej 
indyjskiej, egipskiej i innych nie nale­
ży brać pod uwagę, a uważać za coś 
pośredniego". Godne uwagi jest jed­
nak, że właśnie w amerykańskich wy­
daniach dzieł Sokratesa pomija się je­
go słowa, które wypowiedział przed 
wypiciem cykuty: »Moi kochani, ja 
też miałem rodziców, a powtarzając 
Homera, mówię wam, że nie urodzi­
łem się ani z drzewa, ani z kamienia, 
tylko z kobiety i dlatego jestem czło­
wiekiem."

Wrócimy jednak do naszego tema­
tu. Podczas wojny między stanami 
północnymi a południowymi, te ostat­
nie domagały się zachowania niewol­
nictwa. Stany północne na to nie po­
szły. Jednakże to, co stany południo­
we utraciły w walce zbrojnej, odzy­
skały z powrotem drogą intryg poli­
tycznych w Waszyngtonie. Jakkol- 

j  wiek oficjalnie niewolnictwo nie ist­
nieje, to jednak sposób traktowania 
Murzynów jest taki, że nie można u- 

t żyć innej nazwy, jak właśnie — nie­
wolnictwo.

N IE W O L N IC T W O  
PRZYNOSI D O C H Ó D

Od r. 1619, tzn. od daty przyjazdu 
do Stanów Zjednoczonych kilku hisz­
pańskich handlarzy niewolnikami i po 
zawarciu z nimi przez szlachetnych 
Anglików pierwszej wymiany na ży­
wy towar, nikt nie myślał tam o zor­
ganizowaniu innego systemu, jak nie­
wolnictwo, jeżeli chodzi o ludność 
murzyńską.

Oczywiście rząd wydał w 1866 r. 
Civil Rights Bill i nadał Murzynom 
prawo głosu, ale już w r. 1869 plan­
tatorzy stanów południowych dopro­
wadzili do tego, że uzyskali prawo 
aresztowania czarnych pod każdym 
pretekstem. Mimo ustawy Murzyni 
muszą znosić gorsze represje, niż 
przed proklamacją równości.

W  stanach południowych Amery­
ki, wszystkie więzienia przepełnione 
są czarnymi. Czyżby przestępczość tej 
rasy była, nawet przy machinacjach 
prawników, aż tak wieika? Nie! Cho­
dzi tu o coś innego.

W  stanach tych więzienia przyno­
szą olbrzymi dochód, pochodzący z 
pracy więźniów, którzy wynajmowani 
są przedsiębiorcom i plantatorom. A 
czy może być coś zyskowniejszego, 
jeżeli chodzi o siłę roboczą, jak pra­
ca więźnia — Murzyna.

PRZESTĘPCY 
N A  ZA M Ó W IE N IE

Trudno jest uzyskaćdokładne dane 
o warunkach, jakie panują w samych 
więzieniach, ponieważ zarządzają ni­
mi nawet gubernatorzy, senatorowie i

członkowie Kongresu, którzy są akcjo 
nariuszami owych „Convict Lease 
Camps" i czerpią z nich prywatne do­
chody. Weźmy jednak jako przykład 
wypowiedź M. George Kennana, za­
mieszczoną w „Boston Journal". Po­
wiedział on:

„Wiem, że Amerykanie nie uwie­
rzą i nazwą mnie kłamcą, gdy im po­
wiem, że widziałem w stanach połud­
niowych 25 więźniów -— Murzynów, 
wynajętych do pracy, jak prowadzo­
no ich skutych razem łańcuchem i ugi­
nających się pod ciężarem żelaznego 
jarzma, założonego na szyi."

Ciekawe będzie podać sumy, jakie 
przynoszą te „obozy poprawcze". Do 
chód stanu. Florida z pracy więźniów 
•— Murzynów wynosi 105.000 dola­
rów rocznie, stanu Texas •— 500.000 
dol„ stanu Tennessee — 505.000 doi.

Przed wojną niektóre gazety nowo­
jorskie zamieściły informacje ó meto­
dach przy „zapełnianiu" więzień tani­
mi robotnikami murzyńskimi", Z rewe 
lacji tych wynika, że do wszystkich 
stanów wysyła się specjalnych agen­
tów, którzy przeprowadzają „reszto- 
wania i kierują do „obozów pracy." 
tylu zdrowych Murzynów, ilu zostało 
zamówionych, .

GORZEJ,
N IŻ  W  ŚREDNIO W IECZU

Jednakże najpoważniejszym i naj­
bardziej brzemiennym w skutkach za­
gadnieniem jest lynch. Faktu tego nie 
usprawiedliwia nawet, zacofanie kra­
jów anglosaskich w tej dziedzinie. 
Wiemy przecież, że jeszcze w końcu 
XVIII wieku w Anglii palono na sto­
sie ludzi, a w stanie Massachusets 
(USA) „czarownice“ padały pastwą 
płomieni, nie dalej jak w wieku XIX.

Lynch ■— samo słowo jest już czymś 
potwornym.

Jeden z dziennikarzy francuskich wi 
dział, jak w stanie' Carolina ludność 
amerykańska ścigała Murzyna na ko­
niach % bronią w ręku tak, jak ściga 
się zwierzynę. Tylko, gdy człowiek 
biały poluje na zwierzę, znajduje się 
w nastroju pogodnym, sprawia mu to 
przyjemność. Natomiast Amerykanin,

gdy ściga Murzyna (taki ścigany M u­
rzyn nazywa się po amerykańsku —! 
mobbes), przekształca się w łaknące-; 
go krwi drapieżcę. Zabiwszy Murzy­
na, Amerykanin uważa, że nie popeł­
nił nic karygodnego.

LY N C H  JA K O  INSTRUMENT 
POLITYKI

I dlatego lynch jest oskarżeniem 
pod adresem moralności i religii ame­
rykańskich białych „ludzi". Nigdy, 
gdy rozszalały tłum morduje koloro­
wego, wtedy ze strony najwyższych 
rzeczników cywilizacji, religii i ustro­
ju Stanów Zjednoczonych? nie pada 
ani jedno; słowo potępienia.

Lynch przyjęty został jako środek 
podporządkowania. Murzynów bia­
łym. Zlynchowanie jednostki, celem 
zastraszenia i sterroryzowania tysię­
cy, stało się polityką uprawianą przez 
Amerykanów.

Lynch stal się w Stanach : Zjedno­
czonych prawem, które zatacza coraz 
szersze'* 1 kręgi.. Zaczęło ,się od lyńćso- 
wania Murzynów w ¿tanach pćslttdnio 
wych, a dziś w stanach północnych 
biali lynchują białych. Trudno jest 
przewidzieć, dokąd prawo lynchu do­
prowadzi rozhisteryzowane USA., O- 
czywiście podnoszą się głosy prote­
stu, ale jak dotychczas, nie uczynio­
no nic, co mogłoby położyć kres 
gwałtom, które kompromitują samo 
istnienie narodu amerykańskiego;

O innych „prawach“, jakimi cieszą 
się Murzyni w kraju Wzorowej de­
mokracji, napiszemy w artykule na­
stępnym.

Józef Modzelewski

„Chłopska
Droga*'
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głos t w w w r r
Zarząd PZB ma głos
Echa meczu „Warta“ — „Grochów“

W piątek, u dyr. PU WF i PW inż. 
T. Kuchara odbyła się konferencja 
przy udziale pełnomocników zarządu 
PZB — prezesa Bielewicza i prokura 
tora»Banca, na której postanowiono, 
że zarząd MKS „Grochów" w myśl 
regulaminu sportowego PZB, po roz­
patrzeniu protestu KS „Warta" przez 
Wydział Sportowy PZB —  powinien 
odwołać się do zarządu PZB, który na 
zebraniu w dniu 32 btn. wyda swą de 
cyzję.

Ponieważ jednak § 38 Regulaminu 
Sportowego PZB nie jest zbyt jasny 
i można go różnie interpretować, prze 
widziane jest rozpisanie referendum 
u wszystkich okręgów, które wypo - 
wiedzą się odnośnie wymienionego po 
ragrafu.

Tak brzmi kamuniJcat oficjalny o od 
by tej konferencji, która wydaje się, że 
wyjaśni tę głośną sprawę protestu 
KS „Warta".

Obecnie Zarząd PZB wziął rui siebie
Odpowiedzialność za całą tę historię i 
mwmy nadzieję, że wyjaśni ją sprawie 
dlmie i wyraźnie. Wydział Sportowy 
PZB mógł „zbłądzić”. Zarząd PZB 
będzie uważniejszy.

Projekt referendum, wysunięty przes 
dyr. Kuchara jest b. dobry i mądry. 
Dyr. Kuchar stał na stanowisku, że
czynnik wychowawczy i sportowy jest 
ważniejszy od suchego paragrafu re­
gulaminu. niezbyt zresztą jasnego. PO 
WF i PW pozostawił całkowitą swo­
bodę czynnikowi społecznemu, i dobrej 
woli Zarządu PZB.-Nie chcąc narzucać 
z góry swej .decyzji — wskazał tylko 
najbardziej prostą i prawidłową dro­
gę.

Odnośnie protestu, MKS „Grochów;>‘ 
złożył go do rąk prezesa Bielewicza w 
dniu ■ wczoraj sz ym.

niedzielny sejmik
lekkoatletów Wybrzeża

Dziś w niedzielę w sali konferen­
cyjnej Zarządu Miejskiego w Gdań­
sku (pokój nr. JO) odbędzie' się o 
godz.. 11 .Walne Zebranie Gdańskie­
go Okręgowego Związku Lekkoatle­
tycznego. 'Zebranie powyższe zapo­
wiada się bardzo ciekawie ze wzglę 
du na podniesienie się formy lekko­

atletów Wybrzeża, którzy w ubie­
głym sezonie uzyskali szereg sukce­
sów na terenie ogólnopolskim. Prócz 
tego tematem obrad będzie przygo­
towanie kadr instruktorskich, i za­
wodniczych do przyszłego sezonu, 
oraz zaprawa - zimowa.

Lswia pływaków śląskich 
w G d y n i

Na Basenie Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni rozpocznie się w 
niedzielę o godz. 15.. 0 atrakcyjne 
spotkanie, pływackie pomiędzy wice­
mistrzem drużynowym Polski w pły 
waniu „Piast“ (Gliwice), a mistrzem 
Wybrzeża „Grom“ (Gdynia).

Do rzędu ciekawych pojedynków 
zaliczyć będzie można spotkanie po­
między mistrzem Polski Marchlew­
skim, a nową rewelacją Śląska Fu­
dałą. Zawodnicy ci spotkają się na 
dystansie 100 i 300 metrów w ¿tylu 
dowolnym. Ciekawie również zapo­
wiada się dystans 100 m na wznak, 
gdzie Marchlewski, który zdobył w

Miłośnicy sportów
z i m o w y c h

Miejski Ośrodek Wychowania Fi­
zycznego w Gdańsku zwołuje w nie­
dzielę 21 btn,. o godz. 9 rano na Sta­
dionie Miejskim w Gdańsku (pod 
trybunami) konferencję : poświęconą 
sportom zimowym. Tak zrzeszeni 
jak i niestowarzyszerii miłośnicy 
sportów zimowych (holkey, narciar­
stwo, łyżwiarstwo) proszeni są o 
przybycie na powyższą konferencję.

Uwaga!

ubiegłym tygodniu akademickie mi­
strzostwo Polski, spotka się z Lan­
gerem.

Z pań zobaczymy dwukrotną mi­
strzynię Polski i rekordzistkę Kale- 
tową i Hulukówmę, które są w sty­
lu klasycznym bezkonkurencyjne w 
kraju. Jedynie na wznak ze ślązacz 
kami może konkurować utalentowa­
na Budziszówna z Wybrzeża.

Dziś w Gdańsku
„Zryw“ -  „Milicyjny“

Liczne rzesze kibiców pięściar­
skich Wybrzeża oglądać będą mogli 
dziś w  niedzielę swoich ulubieńców 
drużynę „Milicyjnego" w spotkaniu 
’o drużynowe mistrzostwo Polski ze 
„Zrywem“ (Świętochłowice). Spotka 
nie to rozpoczyna się o godz. 12 w 
sali Stoczni nr 1 w Gdańsku. Jest 
to dla zespołu Wybrzeża ostatnia 
przeszkoda przed walkami finało­
wymi o najwyższy tytuł w pięściar- 
stwie.

Z ciekawszych pojedynków zali­
czyć będzie' można spotkanie w wa­
dze lekkiej pomiędzy Rademaehe- 
rem, a Skierką, w muszej pomiędzy 
Kowalczykiem I Sowińskim oraz w 
średniej pomiędzy Tyką i Szyman­
kiewiczem.

D .K R A M IN O W

rŁUMACZYŁA HELENA. ZATORSKA

Znajomy oficer z oddziału „wojny psychologicz­
nej", który pewnego dnia zaprosił, mnie na obiad, 
zupełnie inaczej wyjaśnił mi przyczyny wojny, to­
czącej się między Paryżem a Brukselą. Według je­
go zapewnień, był to rodzaj protestu, jaki Anglia 
chciała zademonstrować wobec coraz bardziej bez­
ceremonialnego rządzenia Amerykan w krajach wy­
zwolonych. W  krótkim okresie czasu Amerykanie 
zdołali przygotować sobie warunki do zagarnięcia 
całego handlu wewnętrznego Francji. Prawie wszy­
stkie wielkie firmy amerykańskie otworzyły swoje 
filie w Paryżu. Bardzo często przedstawiciele tych 
firm towarzyszyli amerykańskiej armii w mundurze 
oficerów różnych stopni. Gdy tylko przybywali do 
Paryża, zatrzymywali się tam, aby rozejrzeć się 
i  nawiązać kontakty handlowe. Amerykanie jeździli 
po całej Francji, badali zagadnienia gospodarcze
i składali oferty handlowe.

Oficer radził mi, abym przy najbliższej bytności 
W Paryżu zajrzał do popularnego pasażu na placu 
Vandome, a będę mógł przekonać się o prawdzie 
jego «łów. Oburzał się najbardziej na fakt, że Do­
wództwo Sojuszniczych Sił Ekspedycyjnych nie tyl­
ko wozi ze sobą tych „ludzi interesu* jak dawniej 
woziło się markietanki, ale patronuje im w Paryżu. 
Między innymi zabroniło ono wjazdu do stolicy 
Francji przedstawicielom angielskich sfer gospodar­
czych- Oficer brytyjski piętnował to jako „nieuczci­
wą grę" sprzeczną z zobowiązaniami sojuszniczymi.

Mój „psycholog" uważał, że sztab 21 grupy stara 
się tylko zrównoważyć apetyty zamerykanizowane­
go bez reszty Dowództwa Sojuszniczych Sił Ekspe­
dycyjnych, poza którym kryje się polityczny dorad­
cą Eisenhowera, Murphy, Tenże Murphy, stojący 
jtą czele amerykańskiej sieci wywiadowczej w Af­
ryce Północnej nie tylko przygotował Aliantom bez­
krwawe zdofeyeie Dakaru, Algeru, Oranu i innych 
jmfast afrykańskich, ale ponadto zapewnił Ameryka­
nom warunki natychmiastowej ekspansji gospodar­
czej na tych terenach. Obecnie Murphy zamierzaj 
to samo zrobić we Francji.^ Szukając masowe] bazy 
dla przeprowadzenia amerykańskiej polityki w Eu- 
rppie, Murphy, jako katolik popierał organizacje 
katolickie, przeciwstawiając je partiom socjalistycz­

nym, sympatyzującym z Labour Party i lewicowym 
organizacjom ludu pracującego, które szukały przede 
wszystkim dróg zbliżenia z ZSRR.

Nie łatwo było zorientować się we wszystkich 
subtelnościach wojny między Brukselą a Paryżem. 
Anglicy uskarżali się na Amerykan, Amerykanie 
mówili z niechęcią i ironią o każdym kroku Anglii! 
przyglądaliśmy się rozwojowi kroków nieprzyjaciel­
skich z obu frontów — z Paryża i Brukseli. Cza­
sem zaglądaliśmy na autentyczny front w okolicy 
wysp. Front ten nazywał się wtedy wodnym. Ale 
tam właśnie było zupełnie cicho i spokojnie. Czasem 
tylko słychać było działa, które milkły równie nie­
oczekiwanie, jak nieoczekiwanie rozlegał się ich groźny 
pomruk. Artylerzyści rzadko bombardowali drogi!

W  małych miasteczkach Francji i Belgii, znajdu­
jących «łę na tyłach, płynęło spokojnie, codzien­
ne źycne. Oddziały wojskowe stały na warcie, czy­
ściły broń i maszyny. Wieczorami garnizony szły 
do kina lub na spacer. Knajpy i kawiarnie były 
pełne oficerów. W  lokalach tanecznych szalane do 
późnej nocy. Armia beztrosko oddawała się odpo­
czynkowi, tek samo jak 1 Ich dowództwo, oczekujące 
jak się potoczą wypadki na freneie wschodnim. 
W  związku z rozgłosem, jaki towarzyszył sprawie 
przejścia angielskiej, a częściowo i amerykańskiej 
armii na leża zimowe. Niemcy, jak myślały pewne 
koła na zachodzie, powinni byli, wszystkie swoje si­

ły skupić na froncie wschodnim (rozgłos miał właś­
nie ich przekonać, że z zachodu nie mają się czego 
obawiać). Ale Niemcy'zawiedli zimne rachuby i go­
rące nadzieje .wszelkich. Churchillów.

SPEKTAKL W  ARDENACH
W  początku grudnia „wyjechaliśmy na front. Nuda 

i jednostajność konferencji prasowych uprzykrzyła 
nam się do tego stopnia, że nawet dziennikarze pracu­
jący,dla, poszczególnych, .agencji przestali na nie uczę­
szczać. Komunikaty wojenne oznajmiały ponuro, że 
na „froncie sytuacja jest bez zmian". Gdy tylko pogo­
da dopisywała, przybywał do nas oficer sztabowy z 
lotniczej dywizji wywiadowczej i jak automat zaczynał 
wyliczać, ile dokonano nalotów, ile spalono pociągów, 
ile rozwalono lokomotyw, ile wysadzono mostów. Cy­
fry te były zawsze oszałamiająće, ale zbyt częste ich 
powtarzanie sprawiało, że nie robiły na nas żadnego 
wrażenia,

Znaliśmy dobrze drogę od Brukseli do Maastridtu, 
gdzie mieścił się obecnie sztab 9 armii amerykańskiej. 
Droga ta wiodła poprzez małe miasteczka belgijskie, 
nietknięte stopą wojny.

Ulicami z rzadka przejeżdżały transporty amunicji 
i aprowizacji. Niekiedy limuzyny sztabowe rozpryski- 
wały uliczne kałuże.

Naczelnik prasowego obozu 9 armii, stosunkowo
młody i bardzo towarzyski pułkownik przyjął nas ser­

decznie, Żartował oprowadzając nas po „obozie", ulo­
kowanym w dużym „pakownym" hotelu (w Holandii 
wszystko jest duże i „pakowne" prócz... samego kra­
ju) i mówił, że nie jest to obóz prasowy, a raczej wy­
poczynkowy.

Gdy pytaliśmy go, co jest ciekawego na froncie, 
równie wesoło odpowiadał:

—- Ruiny Akwizgranu. Teraz jeżdżą tam wszyscy 
korespondenci i... sztabowcy.

Do Akwizgranu postanowiliśmy jechać następnego 
dnia. A tymczasem udaliśmy, się do sztabu 30 korpu­
su. W  zimnym lokalu, który w Czasach pokojowych 
był szkolą, kapitan Cooper, szef wywiadu, chętnie po­
informował. nas o całokształcie sytuacji.

Wywiad Aliantów ustalił, że . na tym brzegu Renu 
Niemcy skoncentrowali w okolicach Kolonii 5 armię 
czołgową. Była ona słabo uzbrojona. Można było na 
palcach zliczyć niezawodne „tygrysy" i, „pantery" 
wśród setki marnych „zwykłych ' 4-k".

Na północ od 5 armii, ale na tym samym brzegu, 
skoncentrowana została, 6 armia czołgowa SS, najle­
piej uzbrojona i pozostająca dotychczas w rezerwie, 
do dyspozycji niemieckiego dowództwa naczelnego. 
Cooper uważał, że fakt, iż ta armia została przekaza­
na dowódcy frontu zachodniego Rundstedtowi, dekon- 
spirowała niemiecki plan, według którego chcieli oni 
zaatakować Sojuszników na tak zwanej równinie Ko-, 
lońskiej. Alianci według słów Coopera nie, bali się 
ofensywy. Mieli taką przewagę pod względem czoł­
gów, dział, artylerii, pomijając już całkowite panowa­
nie w powietrzu, że takie dwie dywizje czołgowe nie 
mogły ich przerazić, ale co najwyżej zdenerwować- 
Dowództwo alianckie było raczej niemile dotknięte tą 
okolicznością, że Niemcy mają dobrą ochronę — Ren. 
Gdyby chcieli tylko przejść rzekę...

Dwa dni po wycieczce do ruin Akwizgranu wstąpi­
liśmy znów do siedziby sztabu 30 korpusu. Kapitan 
Cooper nie ukrywał radosnego podniecenia. 5 armia 
czołgowa była w trakcie przeprawy przez rzekę. 6 ar' 
mia czołgowa SS szła na południe do Kolonii. Pułkow­
nik sztabu 2 armii brytyjskiej, którego spotkaliśmy, 
•peglądał * zachwytem na linię kreśloną przez szefa 
wywiadu linię, obrazującą ruchy wojsk nieprzyjaciel­
skich.

(d z. n.)
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